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Ozlzm u r e g u l o w a n i a  nakładu u p rasam y

„ wczesne odnowienie prenumeraty, ito-
rej warunki podano w n a g łó w k u , obok

tvtułu dziennika- . .
Prenumeratę zamiejscowy i miejscowy 

przyjmuje t y l k o  Administracya „Nowej 
Reformy w Krakowie i g e n o y e , wymie­
nione w nagłówku dziennika.

w  przyszłym miesiącu rozpoczniemy
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„F ig a ro *4 o P o la ka ch .

Do 'jakiego stopniia francuzie
;bodzą nie g^aiu moskalofilskiego, dowodzi 
1 wpływem szał w gobie drobny mo

^ ceoh c" 

*S«  “. S » » 11ennikarzy dane . fjnarze podpisując się
n . h a U ,  k. & J  pomyki
cq  u e s  b t .  t t  ' B polen.ika dzienm- 

p-anicznej wyw J  ^  L,a Figar», że tak 
sk“ ' w i Redakcyjny powierzył ierowfiictwii 

żny d.zlf ł ,,eda_ ŷ  odpowiedzi na wycieczki 
;mca i zyaa. _ ^  F j  mjędzy m-
oi°h zaw. ' 2  że nie jest liynajmniej w tej
nl nadmwn , ^  _ w monarcliistycz-

f l  l kfm organie Orleanów Le Sol I poli- 
;ą zagraniczna kieruje również żyd i Niemiec
. r t e r u e n .  . . . .
d Anb -ca SoleiTu pospieszyła z wyjaśnieniem 

7CpI iv redaktor tego dziennika p. Edward 
czelny * jakoby współpracownik je-
V ł W e m c e m ,a  na dowód przyuczył doku- 

a Berggruena, które stwierdzają, 
nty rodo-  LJ 1 e  Lwowie, otrzymał tytuł 
teńxC e & t  eie krakowskim a 
- t - prra w ó d  adw okłcH  p tó z  dłuższy czas 
tktyką i z‘ Niższej Austryi
jywał nast^  0 nie pozostał dłużnym od- 
' } m  V® osób w jaki to uczynił, zaslugu- 
yiedzi, a sposób, strony oczywiście me
na uwagę i /  nas nic nie ob-
togo, ^  ldf ' \ S u  żc dziennik francu- 
)dzi, ale z tego pow ^  iedzieć przyfem

' UZniI,e‘‘ap o X d y  sWoje na uniwersytet kra- 
ryginalne pOt, J  ^ Galicyi. _

nie s p o d /d e wa°się

brym F rancuzem! Redaktor "SolciFu powinienbj 
jednakże wiedzieć, że gallofobem, co więcej pan- 
germanistą i zwolennikiem trójprzyraierza nic- 
tylko ten bywa, kto się w Niemczech urodził.

„ U n i w e r s y t e t  k r a k o w s k i ,  7. którego 
wyszedł p. Hcrggruen, j e s t  p a ni g e r m a n i s t ą 
i b e z w z g l ę d n y m  g c r ni a n i z a t o r c m. 
F a b r y k u j e  s i ę  w n i m  s p o s ó b  m y ś l e ­
n i a  a n t i f r a n c u s k i i a u i i 1 a t y ń s k i.

Zresztą P o l a c y  w G a l i c y i ,  współziom­
kowie p. Berggruena, są n a j  s i i n i e j s z e m i 
p o d p o r a m i  i d e i  t‘e u d a 1 i s t y c z n c go 
p o d d a n i a  A u s t r y i  p r z e d 1 i t a  w s k i o j 
p o l i t y c e  b c r l i ń T k i e j .  Są to g e r m a n o- 
f i l e  7. s y s t e m u  i z s y m p a t y i .  Uciekają 
oni niegodziwie narodowości ruskie (wj !). które 
są moskalofilskiemi. Wszyscy Słowianie w Au- 
stryi, wrogowie Niemiec a przyjaciele Franeyi 
i Rosy i, uważują Polaków galicyjskich za rene­
gatów, zaprzedanych wpływom pruskim.

,Lichym więc chyba żartem jest. utrzymywać, 
że 'dziennikarz, skoro nie jest Niemcem w Niem­
czech urodzonym, tom samem musi być przy­
jacielem Francy i. Polscy Galicy anie, Węgrzy 
i*Wlosi są trójprzymierzowcami i gallofobami. 
Na nich to, na icli wierności dla Prus, opiera 
się trójprzymierze. Są oni przyjaciółmi wrogów 
Francyi i wrogami jej przyjaciół, a jako tacy 
gą o wiele niebezpieczniejsi od Nicinców, albo­
wiem nieświadomość francuska często ich za 
przyjaciół poczytuje"....

Tyle Figaro, z którym na temat jego wieru­
tnych fałszów i bredni polemizować najmniej­
szej nic mamy ochoty. Dla nas obojętnem jest, 
czy i o ile prosta nieświadomość, zapaleni mo- 
skalotilskim wiedziona, czy .eż z!u wiara połą­
czona z pertidyą dyktowała dziennikarzowi francu­
skiemu szereg powyższych obelg i kłamstw, na 
których potwierdzenie żadnego nigdzie nie znaj­
dzie dowodu ani poparcia. Nie pozostaje nam 
nie innego, jak stwierdzić, ten takt bardzo smu­
tny, niestety jednak prawdziwy, świadczący o 
zaniku poczucia nietylko sprawiedliwości, ale 
godności własnej w organach opinii publicznej 
Francyi, które korząc się dziś przed azyaty- 
ckim despotyzmem dla pozyskania jego łaska­
wych względów, nie wahają się w sposób nik­
czemny kopać naród, któremu vvrogowie, nie 
jak Franenzom Niemcy ka wał kraju zabrali, ale 
rozćwiartowawszy całą Ojczyznę, przez wiek 
już cały duszę 7. żywego organizmu wydzierać 
usiłują — bezskutecznie.

Koraspondencya „Nowej Beformy".

L w ó w , 24 stycznia.
(Konferencja te uprawie emigracji).

(:) Dziś wieczorem w małej sali ratuszowej 
odbyła się w ważnej kwestyi emigracyi kon- 
fereneya około GO osób, które z jakichkolwiek 
względów, czy to przez stanowisko naukowe, 
czy społeczne, czy przez doświadczenie mogły­
by się przyczyniać do rozjaśnienia dość jeszcze 
dotychczas niejasnej sprawy emigracyi, jaka 
w ostatnich czasach silnem tętnem w kraju się 
objawiła. Konferencyę tę zainicjowało „stron­

nictwo ludowe11, uważając, iż jego obowiązkiem 
jest uczynienie pierwszego kroku do rozstrzy­
gnięcia pytania, tak blisko i tak bardzo lud 
dotyczącego.

Zebranie zagaił jako zapraszający i przewo­
dniczący „klubu ludowego'1 w Śejniie dr. 11 e r- 
n a d z i k o w s k i .

Na przewodniczącego mówca zaproponował 
dra L c w a k o w s k i c g o ,  a ten udzielił naj­
pierw głosu prof. drowi S i e m i r a d z k i e m u  
dla przedstawienia, jak s ; rzecz ma z emigra- 
cyą do Brazylii.

Dr. S i e m i r a d z k i  zaznaczył, iż wszy­
stko, co podaje, czerpie z własnego doświad­
czenia, z tego, co w ła8nemi oczami ogląda! 
w Brazylii. Inmiigracyę do Brazylii popiera, sam 
rząd brazylijski, który przeznacza na ten cel 
100,000.000 milreisów. Z tego wprawdzie tonie 
trzy czwarte w kieszeniach urzędników, ale na­
gradza w części ten ubytek funduszów fakt, iż 
prowincje sprowadzają też emigrantów na w ła­
sny rachunek. Kolonista otrzymuje wolny prze­
jazd, 20 do 40 hektarów gruntu, doin, a raczej 
barak, nadto konieczne narzędzia, zboże na 
zasiew i kredyt w sklepie na 50 milreisów mie­
sięcznie. Z tein przezimowaniem dzieją się nad­
użycia ze strony urzędników, jednak nie wszę­
dzie. Za to na jednem gospodarstwie spoczywa 
dług 100 milreisów (to jest wedle obecnego 
kursu i)2 z lŁ  a nominalnie 100 zlr.). Powia­
dają niektórzy, iż emigranci idą nominalnie 
tylko na grunt, w rzeczywistości na robotników, 
a raczej niemal niewolników po plantacjach. 
Owóż mówca zapewnia, iż bardzo często zdarza 
się, że robotnik plantacyjny kupuje sobie grunt, 
ale nigdy nic zdarza się, aliy kolonista nasz 
z gruntu musiał pójść na plamaeyę.

Jnna rzecz 7. zarobkowośeią. Zarobków zło­
tych nie ma. Tylko od czasu do czasu jakaś 
prowincja przez spckulacye niesłychanie się 
wzbogaca, potem przychodzi krach lub rewolu­
c ja  i kolej przychodzi na inną prowincję. Owoż 
w miejscu takiem, które znajduje się u szczytu 
powodzenia iinansowugo, robotnicy zarabiają ba­
jeczne sumy, n. p, szewc lub stolarz po 15 do­
larów dziennie. Ale to się prędko kończy; za­
robki spadają do minimum rzemieślnicy więc 
wędrują do innej, lepiej sie mającej prowincji1, 
tak żc życie rękodzielnika jest, życiem koczo- 
wniczem.

Stały grunt przedstawia jedynie produkcja 
rolna.

Dr. O l e s k ó w  zaatakował wywody dra Sie­
miradzkiego i tw ierdził, że kolonie brazylijskie 
nie mają przyszłości, bo nie wytrzymają konku- 
reneyi ze Stanami Zjednoczonemi lub n. p. z Ka­
nadą, gdzie uprawna odbywa się maszynami i 
gdzie warunki są dogodniejsze. Mówca jest więc 
zdania, iż lepiej byłoby skierować emigracyę do 
Kanady. Zaoponowali mu pp. Biedroń, Popław­
ski, Dąbrowski, Terenkoczy, dr. Dwernicki, wre­
szcie dr. S i e m i r a d z k i ,  który na zarzuty 
przeciw Brazylii odpowiedział: „Kiedym się wy­
bierał po raz pierwszy do Brazylii, sam myśla­
łem, że emigrantów czeka tam piekło, przeko­
nałem się, że mniemanie moje było błędne".

Dr. L e w a k o w s b i przedstawił stosunki i 
warunki w Minnesocie (Stany Zjednoczone) i 
zaproponował, aby naszych ludzi pokierować do

Północnej Ameryki jedynie na zarobki, bo te są 
dobre.

Dyr. T e r e n k o c z y  i D w e r n i c k i  zapro 
ponowdi następującą rezolucję.

„Zgromadzeni przyjmują do wiadomości spra­
wozdania drów Siemiradzkiego, Olcskowa i Le- 
wakowskiego, wyrażając przekonanie, że pożą- 
dar.em jest, aby emigracya z kraju naszego od­
bywała się o ile możebne w jednym kierunku, 
aby się nic rozpraszała, lecz owszem aby two­
rzyła zwarte kolonie, w którychby wspólność 
pochodzenia narodowości i wiary złagodziły im 
niedolę wychodżtwa, i że przedewszystkiem trze­
ba liczyć się z tern , że takie centrum istnieje 
w Pamuie (Brazylia), i jak  długo nie będzie ko­
rzystniejszego miejsca i wobec tego, że osiedle­
nie się w Stanach północnych wymaga większe­
go zasobu pieniężnego, którego nie posiada lud­
ność em igrująca, nie można stawiać zapory do 
osiedlania emigrantów w tym kraju względnie 
w Rio Grandę do Sul i St. Car.barina".

Rezolucję tę p r z y j ę t o ,  refeiaty zaś na po­
wtórne zebranie konferencyi, członkowie roze­
brali między siebie.

Londyn, 22 stycznia.
W poprzednim liście moim podkreśliłem pra­

wdopodobny wpływ sprawy transvaalskiej na 
równowagę polityczną Europy. Urzędowa prasa 
niemiecka mówi wprawdzie o „pokojowem zwy­
cięstwie" cesarza Rzeszy, ale w rzeczywistości 
powaga polityczna Niemiec została nadszarpaną. 
Bądź co bądź opinia publiczna w Anglii wyra­
ziła się niedwuznacznie, że żaden rząd, żadne 
stronnictwo nie mogą jej nic usłuchać. Zarówno 
zachowawcy, jak i soeyaliści stanowczo zażądali 
zbliżenia się do Francyi, nie mówiąc już o li­
beralnej partyi, z zasady gallofilskiej. To też 
nie dziw, że nawet uregulowanie sprawy siam- 
skięj, przy której Francja pożywiła się kosztem 
Anglii, przyjęte zostało „bez entuzjazmu, ale 
z uznaniem". Dzisiejszy Daily Chronicie donosi 
na podstawie „najpewniejszych informacyj", źc 
Anglia jest obecnie w stanie załatwić wszystkie 
swe sporne sprawy z Rosyą. N o w y  k i e r u ­
n e k  p o l i t y k i  a n g i e l s k i e j  j e s t  jak już 
powiedzieliśmy, r e z u l t a t e m  s ł a w n e j  d e- 
p e s z y W i 1 li e 1 ni a do K r H g e r a .

Inna wszakże okoliczność pcha Wielką Bry­
tanie do porozumienia się z Rosyą i Franeyą. 
Posiadłości Anglii obejftiują piątą część ziem 
całej kuli naszej. Za obrębem zjednoczonego 
królestwa Brytania posiada olbrzymie państwa; 
cesarstwo w Azyi, prawie całą Australię, wiel­
kie przestrzenie w Ameryce i połowę niemal 
Afryki, nie mówiąc już o koloniach drobniej­
szych. Różne te części składowe państwa zwią­
zane są d/.iś zbyt lużnemi węzłami; czas nagli 
angielskich mężów stanu do wytworzenia nor­
malnych ramek organizacyjnych, do wykończe­
nia federacyi. Już lord Rosebcry k ładł nacisk 
na to zadanie, a Chamberlain uważa je  za mi­
sję , którą wypełnić pozwoliły mu losy „liberal­
nego unionizinu". Praca ta organizacyjna jest 
d/.iś utrudnioną w Azyi przez sporne kwestye 
z Rosyą i Franeyą, oraz w Afryce przez rywa­
lizację francuską. Mrgr. Salisbury postanowił 
zatem usunąć przeszkody. Treścią też dzisiejszej 
polityki angielskiej jest praca organizacyjna w

celu zjednoczenia wszystkich cząsteczek Wiel­
kiej Brytanii. Pracy tej żądni są nietylko ambi­
tni mężowie stanu, ale ealy naród, a ostatnicmi 
czasy kolonie wszystkie. Telegram cesarza Wil­
helma, który wywołał niesłychaną tutaj gorącz­
kę patryotyczną, przyczynił się do jeszcze wię­
kszego pożądania federacyi.

Mówiłem już w poprzednim liście o usposo­
bieniu antiniemieekiem ludności Nastrój ten 
tiwa w dalszym tiągu, dowodem czogo eboeby 
ten fakt, że Times podjął się ankiety o sile li­
czebnej kolonii niemieckiej w Anglii. Ogólna 
liczba dzieci Germanii na naszych wyspach wy­
nosi przeszło 100.000, z których połowa prze­
bywa w Londynie. Księstwo Walii i M a^dya 
w obe są od immigracyi niemieckiej, która też 
omija Szkocyę. Wogóle północ Anglii już jest 
maio nawiedzaną przez przybyszów niemieckich, 
immigracya ta pracuje aż w 300 różnych z*- 
wodach, zaczynając od usługi, a kończąc na 
służbie bezpieczcnstwa w uniformie państwo- 
wyni. Większość wszakże immigracyi niemie­
ckiej y j urała sobie dwanaście zawodów: usłu­
ga (5.000), piekarstwo, krawiectwo, nauczyciel­
stwo, subjekci i „clerki", rzeźnie mięsa, muzy­
kę, fryzyerstwo, stolarstwo, zegarmistrzowstwo 
oraz kupiectwo. Liczba kupców zmniejsza się 
zresztą, pomimo, że siła immigracyi potroiła się 
od J801 roku i stale sie powiększa. Do tej sta­
tystyki Times dodaje złośliwie, że trudno po­
znał liczbę Nicinców w koloniach angielskich, 
podczas gdy ilość Anglików w Niemczech do­
chodzi zaledwie do 15.000. Ci ostatni   mówi
dalej organ angielski — tracą na obczyźnie 
pieniądze zarobione tutaj, podczas gdy Niemcy 
w Anglii nie wydają, lecz wybierają pieniądze. 
Ton taki ze strony Times’n charakteryzuje na­
strój całego kraju.

Wobec ostatnich wypadków sprawy wewnętrz­
ne kraju ustąpiły miejsca „najpiękniejszej na 
świecie flocie", którą nadto wszystkie stronni­
ctwa — nic wykluczając soeyalistów — chcą 
wzmocnić i uczynić jeszcze Dardzie, potężną. 
Sprawozdanie rządowe, które woduje liczby 
2 września 1895 r. dopiero dziś, daje nam na­
stępujący obraz o sile zbrojnej różnych państw 
na inorzu.

statków
(Ha ohi-ony krzy- statków

brzegów łowców różnych
Anglia posiada 17 137 174
Francya 14- 69 44

18 17 38
Niemcy 13 27 jg
Włochy 0 23 38
Hiszpania ] 17 54
Austrya 3 12 2 ]
Stany Zjednoczone '20 23 27

Marynarka zaś handlowa Anglii o trzy razy 
większe ma interesa od wszystkich wyżej wy­
mienionych krajów , razem wziętych, ińnemi 
słowy — mówią politycy angielscy — pięta 
Achillesowa Anglii jest tak wielką, że musi ona 
uzbroić się flotą, któraby mogła zmierzyć się z 
siłą zbrojną na morzu całego świata.

List mój dojdzie czytelników Notcej Beformy 
w chwili, gdy depesze już rozniosą po świecie 
wiadomość o nieporozumieniu a 11 g 1 o - b r a z y- 
1 i j s k i  em. Idzie mianowicie o wyspę T r i n i -  
d a d , ale nie o znaną wyspę Trinidad, odkrytą

A .  F O G A Z Z A R O -

d a n i e l  c o k t is .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

.(0l5 dS w  mieszkaniu był 
Wieczorem, Ponlf W „ L  sję zawieźć za Foita 

do z n ie s ie ń  kaza ^ cho(lząoego slonca 
t Ostatnie ’ a „óry, powietrze było
lały  ogniste blaski na go y, r  ^  posępny
S e ;  Helena > SZ“ 6 (]P i porozrzucane ruiny

: rSS. p*1 -** -Wracając do Rzy“ u’ S  gierpa, spadającego 
iwo
c,vprysv willi Aioan , magnoln. O (U]e
do niej przejmując j u  u obieey,va{vpic-
tej odebrała dePeŝ  dni za pośrednictwem
AyQ w ciągu trzech fjortis nia tizyst

W ł  » * M »!'et e w a ,x .' tUyata
e r d z i e ś c i  dwa głosj,
tf -  Cortis w y b r a n y . radosc>, -  
Helena uczuła w serc 3 . do mózga...
»w uderzyła jej do x gorące, Pu^
U tknęła czoła rękann, y  wvbrany
D,° F m  hiłv gwałtownie, to jtis  ny z skroniach owy b wsza zaporę, musi y
/yciężył, PrZf ' Ł e d„ Rzymu na długle d“ ie'
■zM wy kiedy i ona tam będzie.
ce właśnie wtedy, k J  daleką jeS1 podo-
l  n v  w i e l k i  Boże, od «  j  8ze
'm y śl' Ona poJedz,^ ć a szczególniej nie 

go nigdy nie. /  dnZa i nie z d r a d z i ć  się!- 
fi przez niego v id ^ n j  ^  mu przesłać an 
Czyż teraz również ^  gobie o JeJ

I1* gL ? y1'O & ń i e  prawdziwa Pr^ p.

Rzym, 3 lipca 1881. 

Mój kochany kuzynie!
Dowiaduję się o twoim wyborze. Cieszę się 

serdecznie, widzę cię na szerokiej drodze, zdą­
żającego do szlachetnego celu... Odebrałam od 
ciebie dwa listy: jeden, pisany z Lugano, dużo 
mi zrobił przykrości. Chciałabym mojem życze­
niem przyspieszyć chwilę"-.

W tej chwili dwie łzy spadły na papier, lecz 
pisała dalej, zaciskając drgające wargi:

w której kobieta czysta i wierna pocieszy 
eię i” ogrzeje twoje puste, domowe o g n isk o .... 
Myślę ł zawsze myślałam o tobie tylko z ser­
deczną przyjaźnią, lecz nie ma w mojem sercu 
i nie przypuszczam w twojem innego uczucia. 
Zmuszoną jestem dlateJS powiedzieć ci, że pe­
wne wyrażenia w liście twoim z Lugano 1 dzi­
siejszym —- obrażają mnie. Zdaje mi się, że ła ­
two przyjdzie ci zmienić uczucia i wyrażenia, 
w przeciwnym razie, wolałabym cię mc wi­
dzieć"-- . .

Przestała pisać. Podniecenie 1 gorączka me 
dały jej pisać. W końcu zapanowała nad sobą.

Pozwolisz mi być — pisała dalej — zwię­
złą”. ponieważ w Rzymie bawię krótko, jestem 
bardzo zajęta, a wieczór umieram ze zmęcze­
ni Proszę cię, powiedz mamie i wujowi. że 
zdrowie mi służy, mam doskonały humor. Rzym 
zawsze jest moją namiętnością! ...

Badz zdrów, przyjm serdeczne wyrazy od \Ą przywiązanej kuzynki
Heleny de b. v*...

Noc spędziła bezsenną, dręczona nieustanne- 
i wizyami- Zasnęła o świcie, marząc, że sie- 

™. ad brzegiem małego jeziora z tomem 
Sakesneare^ , /  oczami wlepionemi w nieruclio- 

„ wod‘ mając w sercu wyryte smutne wyra­
zy Porcji z ^Kupca weneckiego": „Moje małe 
Jfało zmęczone jest tym wielkim światem".

O szóstej zadzwoniono silnie do drzwi; — po- 
niev.uż nie otwierała odrazu, ktoś wpadł, jak  
huragan, do jej pokoju.

Podniosła głowę — spostrzegła męża, otwie­
rającego gwałtownie okiennice...

— Cóż za upał! — zawołał, zbliżając się do 
łóżka. — Jak się masz ?

Helena odparła pogardliwie, że ma ładny spo­
sób wchodzenia do cudzego pokoju.

Włosy miał rozczochrane, krawat rozwiązany, 
oczy błyszczące, a glos podobny do ryku zwie­
rzęcia...

— Gniewasz się? Nie widzieliśmy się od 
trzech dni.

Wyciągnął rę k ę , dotykając jej nogi przez 
kołdrę.

Zadrżała, usuwając się.
— I ty także masz ładny sposób! — zawo­

ła ł baron. — Zamiast powiedzieć: „Mój drogi 
mężusiu! jakiż jesteś dobry, że przychodzisz do 
mnie po flglu, jak i ci wypłatałam"...

Przysunął fotel do łóżka, wyciągnął się na 
nim, rozkładając nogi — i zaczął ziewać.

— Jaki ja jestem dobry, jak i dobry! Ponie­
waż mam gruby głos, twarz sycylijskiego dya- 
bła, a w żyłach ogień mej wyspy, wy, głazy 
północne, patrzycie na mnie, jak  na Belzebuba, 
albo Denisa tyrana, lub nie wiem już na kogo... 
Pomyśl tylko: — ty jesteś aniołem z raju, któ­
rego nie jestem godny dotknąć ręki, — a mimo 
to oszukałaś mnie i chciałaś mi odebrać życie, 
moja laleczko!...

— Zycie? — przerwała Helena.
— Życie, ży c ie !... Te piętnaście tysięcy sta­

nowiły o moim honorze, a możesz mi wierzyć, 
że chociaż jestem tyranem i wielkim łotrem, 
gdybym był stracił honor, straciłbym również 
i życic. Ty zaś, moja droga, robiłaś wszystko, 
co było wT twej mocy, abym nie dostał pienię­
dzy. Musiałem trzy noce darować dyabłu, aby 
je  uzyskać. I teraz masz mnie tutaj łagodnego 
jak  baranek.

W stał, zbliżając się do niej z uśmiechem.
Kocham cię 7. całego serca, mój skarbie !...

O d e p c h n ę ła  go  od s ieb ie .
— Boisz się wyjazdu do Cefalu? Już nie 

pojedziemy. Twojej rodzinie nie przebaczę ni­

gdy, ale tobie przebaczam. Gdziebyśmy mogli 
teraz pojechać, decy d u j!... Opływmm w złoto, 
rozumiesz ? — ale trzeba koelmć swego męża....

Nie pił ani jednej kropli wina, ale powodze­
nie w grze, bezsenne noce i miłość, jeżeli się 
można tak wyrazić, nadawały jego oczom wy 
raz pijaństwa.

Grałeś ? . . .  — zapytała Helena.
— Trzy noce. Wygrałem dwadzieścia sześć 

tysięcy franków i teraz pojadę chętnie do Aix, 
k ie d y  mam takie szczęście.

— A adwokat Boglictti ? Nie pójdziesz do 
niego ?

— Niech zdechnie! — krzyknął baron.— Skąd
0 tern wiesz? Czy przychodził do ciebie ten
łajdak ? Tak jest, pójdę do niego, zapłacę mu
należytość, a nawet zapłacę i ratę wrześniową, 
ale wątpię, czy będzie z tego zadowolony. Przy­
chodził tutaj ten łotr! Dobrze, lecz tym razem 
połamię mu kości.

— Nie przychodził — odparła Helena.
— A więc skąd o tern wiesz ? Nie będę się

pytał, jeżeli sobie nie życzysz, bo jestem dzisiaj 
słodki, jak miód. Musisz przyznać, że dobry ze 
mnie nicpoń. Lubię grę i to wszystko. Nie u- 
miem ci nawet wyrazić wszystkich dobrych my­
śli, które mi przychodzą do głowy; zdaje mi 
się, że byłbym zdolny uściskać twoją matkę
1 wuja, gdybym ich spotkał. Lecz i ty musisz 
być dobra, moja piękna.

Pochylił się, chcąc ją  pocałować; odwróciła 
się szybko, że zaledwie dotknął ustami jej wło­
sów.

— Idź sobie — odrzekła, — zamknij okien­
nice i daj mi święty spokój.

— Co to znaczy ?! — zawołał wściekły.
— Mam gorączkę.
Zdawało mu się, że kłamie, błyskawica gnie 

wu zaświeciła mu w oczacli, schwycił ją  za 
rekę.

Powoli uspakajał się stopniowo, nareszcie po­
łożył na łóżku białą, ni®ruchomą jej rękę, mó­
wiąc:

— Chcesz mnie doprowadzić do wściekłości. 
Dziś właśnie zaprosiłem gości na obiad.

—I Nic nie szkodzi; to rzymska raalarya, 
przejdzie do wieczora.

— Malarya! — zawołał baron, marszcząc 
brwi. — Pójdę po lekarza.

— Nie warto! Wiem najlepiej, czego mi po­
trzeba, 1 to zaraz, natychmiast.

— Czego?
— Sycylii!

X.
Do „ „ i  baronowej Heleny de Santa-G iulia 

w Cefalu.
„Rzym, 19 Stycznia 1882, 

„ ly lk o  słowko Heleno! W yjechałaś do Sycy­
lii w czerwcu z m alaryą, nie donosząc nic mat­
ce, która się o tern dowiedziała wypadkiem 
»d senatora Clenezzi. Mówiłaś wtedy, że powró­
cisz w pierwszych dniach października, lecz 
znalazłaś powód do odłożenia podróży do osta­
tnich .im miesiąca. Wtedy napisałaś, że ponie­
waż otwarcie parlamentu się zbliża, nie warto 
, . i  robtó f k  d.ugiej drogi, aby p0« m e 
wracać do Rzymu. Parlament otworzono ty 
ohcesz^ używać sycylijskiej zimy i przyjechać 
tu dopiero po świętach Bożego Narodzenia. Obe­
cnie twój mąż jest. tutaj sam, nie odpowiada 
nawet na listy twej matki, nie można się do­
wiedzieć od niego nie pewnego, ani stanowcze­
go. Liotka pojechałaby do Cefalu, gdyby tylko 
mogła. Na nieszczęście Lao jest eiiory, ’ jak  
wiesz, na swoją podagrę, nie może go opuścić 
bez gwałtownej konieczności. Dziś rano napisa- 
ła do mnie, prosząc, abym ja sam wybrał się 
do Sycylii 1 przekonał się na własne ocz^ 0 
stanie twego zdrowia.

„Nie zapomniałem twego ostatniego listu a 
że na moje nieszczęście nie jestem do ciebie 
podobny i nie umiem zmieniać duszy i wyrażeń 
jak aktorka zmienia role i toalety, odpowiem’ 
jeżeli to uznasz za stosowne, że jestem bard-™ 
zajęty 1 me mogę opuścić Rzymu Bądź zdrowa 

( B I .1  Twój przywiązany kuzyn
 ̂ d ' n ' ' '  Daniel C o r t i s '
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przez Kolumba i położoną naprzeciw Wenezueli. 
W yspa Trinidad, albo raczej „Skała Trinidad", 
o którą Brazylia toczy dziś spór z Anglią, jest 
o 500 mil angielskich oddaloną od wybrzeża 
brazylijskiego i służyć ma Anglii jako stacya 
telegraficzna. Odkryta po raz pierwszy przez 
Portugalię, została ona zapomniana.

Dopiero w końcu XVIII wieku Portugalia za­
ję ła  wyspę, a na skałach powiewał sztandar jej 
przez lat dziesięć. Z tego tytułu Brazylia uwa­
ża ją  za swą własność.

W przeciągu XlX-go stulecia wyspa nie była 
zajętą; w styczniu 1895 r. angielski statek za­
trzymał się przed nią i ogłosił ją własnością 
Zjednoczonego Królestwa. W lipcu tegoż roku 
Brazylia wystąpiła z protestem i odmówiła An­
glii pizyjęcia sądu polubownego. — Dziś poseł 
brazylijski rozpoczął dalsze kroki, a prasa roz- 
dyma tę kwestyę i widzi już wojnę o skały.

Niemieckie szkoły w Gaiicyi.
Zwróciliśmy niedawno uwagę w artykułach 

naszych o szkolnictwie ludowem na nadmierną 
ilość szkół z językiem wykładowym niemieckim 
w kraju naszym. W ważnej tej sprawie otrzy­
mujemy z p o d  B i a ł y ,  gdzie, ja k  wiadomo, 
niemczenie przez szkołę odbywa się na wielką 
skalę, ze strony kompetentnej i dobrze poinfor­
mowanej, następujące, ze wszech miar trafne 
uwagi i spostrzeżenia:

Jednym z wypróbowanych środków do niem­
czenia Polaków w Gaiicyi są szkoły ludowe z 
językiem wykładowym niemieckim, z których 
jedna w okolicy Biały, przez Schuluerein w Li- 
pniku założona, pieczętuje się godłem „Deutsche 
Schule“, mimo, że Lipnik do Niemiec nie należy.

W szkołach takich z wykładowym językiem 
niemieckim używa się książek, w y d a n y c h  
d l a  N i e m c ó w ,  a zupełnie niestosownych dla 
Gaiicyi, w której plany naukowe z r. 1893 
naukę w szkołach ludowych na odmienne, k ra­
jowi naszemu więcej odpowiednie tory sprowa­
dzają. Dzięki tym planom dzieci nasze naucza­
ne i wychów^ wane być mają w duchu narodo­
wym, na pożytek kraju i ojczyzny. Nawet i 
układ nowych podręczników naukowych, dotąd 
na mocy planów i instrukcyj wydawanych, w 
zupełności tendencyi tej odpowiadać powinien. 
Nietylko więc w szkołach z wykładowym języ­
kiem polskim i ruskim, ale i n i e m i e c k i m ,  
powinien być jednolity zakres nauki, i czy w 
polskim, czy w ruskim, czy w niemieckim ję­
zyku wiadomości dziatwie podawane w szko­
łach ludowych w Gaiicyi, p o w i n n y  b y ć  t e  
s a m e ,  gdyż w przeciwnym razie postanow ie- 
niom planów i instrukcyj nie stałoby się zadość, 
przez co wszelkie zarządzenia galicyjskich władz 
szkolnych, rezultatów pożądanych nie osiągną. 
Aby tedy szkoły ludowe z wykładowym języ­
kiem niemieckim odpowiadać mogły wymaga­
niom planów i instrukcyj i aby nie zawiodły o- 
czekiwań kraju całego, należy się niemi zaw­
czasu zaopiekować prawdziwie po ojcowsku i to 
w duchu nam przychylnym, narodowym, miano­
wicie:

Należy przetłómaczyć na język niemiecki pod­
ręczniki naukowe, używane w szkołach polskich, 
lub wydać osobne o treści swojskiej, narodowej, 
i wprowadzić je  w używanie w szkołach z wy­
kładowym językiem  niemieckim. Niechaj z nich 
potem uczą się dzieci miłości, zwyczajów i oby­
czajów kraju, w którym żyją i żyć mają na 
przyszłość; niechaj się nauczą działać i czuć 
wespół ze swoimi współobywatelami, dla któ­
rych dzisiaj prawie zawsze i wszędzie wrogami 
się tylko okazują.

Nauka j ę z y k a  p o l s k i e g o ,  jako  drugiego 
krajowego, w szkołach z językiem wykładowym 
niemieckim powinna być traktowana nie z mu­
su, lecz nadzwyczaj seryo i to przez tyle go­
dzin tygodniowo, aby uczniowie nabrali równej 
biegłości w języku polskim, jak ą  posiadają w 
w niemieckim. Sposób nauczania języka pol­

skiego w tych szkołach powinien być nie mniej 
intensywny od nauki języka niemieckiego. N a­
rzekania na niemożność doprowadzenia dzieci 
do biegłości we władaniu językiem polskim nie 
wytrzymują żadną miarą krytyki, byle tylko 
wszyscy nauczyciele tych szkół władali biegle 
językiem polskim, traktowali naukę języka pol­
skiego z zapałem i zapał ten umieli i chcieli 
przelać w dziatwę, aby go ta dziatwa pokocha­
ła, tym bowiem sposobem uchroni się ją od 
wrogiego nam usposobienia.

Nauczyciele między sobą i dla wprawy z dzia­
twą, bardzo często przed nauką, i po nauce, jak  
i wśród przerw międzynaukowych, także po pol­
sku rozmawiać powinni. Niech się przez to dzie­
ci- nauczą poszanowania dla języka polskiego, 
bo często się zdarza, że nim poniewierają.; co 
gorsza nawet, dzieci polskie, źle prowadzone w 
szkołach z językiem wykładowym niemieckim, 
wstydzą się używać języka polskiego w życiu 
codziennem, sądząc, że kto mówi po niemiecKu, 
ten większy pan, ten więcej znaczy! Dochodzi 
do tego, że dzieci z takich szkół już w kółku 
rodzinńem swoją odrębność zaznaczają, ba! na­
wet nieraz rodziców swoich i rodzeństwo chło­
dno traktują, jak  gdyby wstydząc się, że pocho­
dzą z polskiej rodziny, co przecież wielce rani 
serce każdego Polaka!

Wreszcie stanowczo żądać należy, ażeby 
nauczyciele w szkołach niemieckich Gaiicyi wy­
zyskali należycie przy nauce m aterjal z bisto- 
ryi kraju rodzinnego, zawarty w przepisanych 
książkach polskich.

Ze wszystkiego jednak najważniejszą jest rze­
czą, a b y  s z k ó ł  z w y k ł a d o w y m  j ę z y ­
k i e m  n i e m i e c k i m  w G a 1 i c y i n i e ?. a- 
k ł a d a n o  t a m,  g d z i e  d o  n i c h  n i e m a  
p o d s t a w y  i aby co kilka, przypuśćmy co 5 
lat, badano, a z a l i  t a  l u b  o w a  s z k o ł a  z 
j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  n i e m i e c k i m  
m a  n a d a l  r a c y ę  b y t u ,  trafia się bowiem, 
że przeważna ilość dzieci polskich do szkoły 
z językiem wykładowym niemieckim uczęszczać 
musi, nie mając szkoły polskiej.

Nie mamy nic przeciw temu, aby się dzieci 
naszego kraju nauczyły dobrze po niemiecku, 
lecz mamy prawo żądać, aby nam, często na­
szym własnym kosztem, nie przysparzano wro­
gów, którzy w każdej chwili czyhają na nasze 
skarby narodowe.

Sprawy sejmowe.
(Komisya sejmowa o szkołach przemysłowych — 

Polepszenie plac nauczycieli ludowych.)
Na wczorajszein posiedzeniu uchwalił Sejm 

wnioski sejmowej komisyi przemysłowej o k r a ­
j o w y c h  s z k o ł a c h  z a w o d o w y c h  i w a r ­
s z t a t a c h  i n s t r u k c y j n y c b ,  a tem samem 
przyjęto do wiadomości odnośną część sprawo­
zdania W ydziału krajowego z czynności w za­
kresie przemysłu krajowego i część sprawozda­
nia k r a j o w e j  komisyi przemysłowej. Jest to 
dopiero p i e r w s z a  część sprawozdania sejmo­
wej komisyi z obszernego materyału, który po­
dzieliła sobie ta komisya na 3 części.

Z wielkiem uznaniem wyraża się sejmowa 
komisya (sprowozdawca pos. Ż a r  d e c k  i) o su- 
miennem i wyczerpuiacem sprawozdaniu kraj. 
komisyi przemysłowej, które obejmuje sześcioletni 
okres rozwoju przemysłu krajowego. Z książki 
tej, wydanej przez krajowa, komisyę przemysło­
wą, która dopiero w tych dniach rąk naszych 
doszła, zdamy niebawem sprawę, i dlatego po­
mijamy na razie wiele szczegółów z zakresu 
szkolnictwa przemysłowego, podniesionych obe­
cnie w sprawozdaniu sejmowej komisyi.

Zaznaczamy tylko, że s z k ó ł  z a w o d o ­
w y c h  l i c z y m y  w k r a j  u '31, wedle katego- 
ryj przemysłu: pięć szkół koszykarskich, trzy 
kołodziejskie, dwie stolarskie, trzy garncarskie, 
trzy szewskie, dziewięć tkackich, jednę sukien­
niczą, jednę powrożniezą, trzy koronkarskie, a 
wreszcie jednę dla nauki liafciarstwa.

Z początkiem 1890 roku było założonych o- 
gółem 17 szkół zawodowych, a w okresie s z e- 
ś c i c l e t n i e g o  peryodu urzędowania krajowej 
komisyi dla spraw przemysłowych powstały: 
trzy szkoły koronkarskie: w Dżurowie, Zatorze 
i Rudkach; kołodziejska w Grybowie; trzy szko­
ły  szewskie: w Uhnowie, Witkowie i  Starym 
Sączu; trzy szkoły tkackie: w Łańcucie, Rych- 
wałdzie i Gorlicach; szkoła sukiennicza w Rak­
szawie; powrożniezą w Radymnie i dla nauki 
hafciarstwa w Makowie — łącznie w liczbie 
czternastu. W roku ubiegłym założono w Za­
torze i Rudkach dwa nowe warsztaty dla nauki 
koszykarstwa.

Frekwencya uczniów w szkołach zawodowych 
licząc ogółem jest znaczną. Liczba uczniów wy­
kazanych za rok 1895 wynosi 927 i w porów­
naniu z latami poprzedniemi wzrasta progre­
sywnie. Wyjątkowo w niektórych szkołach, a 
mianowicie w warsztacie zawodowym tkackim 
w B ł a ż o w  y, rażąco mało uczniów korzysta 
z udzielanych nauk — na I kurs nikt. się nie 
zgłosił, na Il-gim roku nauki jest trzech, a na 
Ill-cim  roku jeden uczeń. Niepraktykowane i 
tak znaczne zmniejszenie się liczby uczniów ma 
główny powód w braku silnej organizacyi części 
handlowej.

Koszta utrzymania licząc 28 szkól zawodo­
wych wynoszą ogółem 88^  A 5 złr. w. a., fun­
dusz krajowy daje na ten cel 37.5.82 złr., czyn­
niki miejscowe 2(5.843 z ł r . , skarb państwa 
24.320 złr. Dotacya skarbu państwa w kwocie 
24.380 złr. jest stosunkowo m a łą , w przeciw­
stawieniu do wydatków, jak ie  ponoszą kraj i 
czynniki miejscowe w łącznej kwocie 64.425 złr., 
szczególnie dotacye skarbu państwa przyznane 
dla szkół zawodowych w Kamionce Strnuiiło- 
wej, Witkowie, Blażowy, Kossowie, Łańcucie, 
Rychwałdzie, Wilamowicach, Radymnie, Starym 
Sączu i Zakopanem są nieproporcyonalnie ni­
skie i dlatego też sejmowa komisya przemysło­
wa wyraża zdanie, że należy domagać się od 
skarbu państwa znaczniejszych dotacyj na rzecz 
szkół zawodowych w kraju.

Sejmowa komisya przemysłowa przechodzi 
szczegółowo wszystkie kategorye szkół facho­
wych, podnosząc dodatnie i ujemne strony ich 
organizacyi, wykazuje, jak ie  one oddają przy­
sługi rozwojowi rzemiosł i przemysłu krajowe­
go. Wogóle szkoły i warsztaty zawodowe za­
kłada się w tych okolicach i miejscowościach, 
gdzie istniał już od wieków wyrobiony prze­
mysł domowy, któremu szkoła nadaje umiejętny 
kierunek i podkład.

Skutkiem kontrowersyi między gminą miasta 
Żywca a Wydziałem krajowym, przedłożyła sej­
mowa komisya przemysłowa następujący wnio­
sek, przyjęty także przez Sejm:

„Sejm uchyla uchwałę swą z dnia 9 lutego 
1895, mocą której przeznaczono do rozporządze­
nia W ydziału krajowego kwotę 5.000 złr. tytu­
łem ryczałtowego czynszu, względnie odszkodo­
wania dla gminy miasta Ż y w c a  za umieszcze­
nie tamtejszego krajowego naukowego warszta­
tu stolarskiego i wyrobu zabawek drewnianych 
w budynku gminnym, wystawionym podług pla­
nu przez Wydział krajowy zatwierdzonego, oraz 
wstawiono tę sumę do rubr. XVI wydatków pre­
liminarza budżetu krajowego na r. 1890. Sejm 
przeznacza natomiast do rozporządzenia W ydzia­
łu krajowego kwotę 6.500 złr. na umieszczenie 
krajowego naukowego zakładu stolarskiego w 
K a 1 w a r y i Z e b r z y d o w s k i e j  i wstawienia 
na ten cel kwoty 0.500 złr. do rubr. XVI wy­
datków budżetu krajowego na r. 1896“.

Nadto uchwali! Sejm na wczorajszem posie­
dzeniu następujące wnioski sejmowej komisyi 
przemysłowej:

„Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aby sta­
bilizował Stanisława A n c z y  c a  na posadzie 
kierownika i nauczyciela zawodowego szkoły 
sukienniczej w R a k s z a w i e ,  Franciszka Ksa­
werego D a n i s z e w s k i e g o  na posadzie nau­
czyciela rysunków w szkole tkackiej w K r o 
ś n i crj Bazylego P y p t i u k a na posadzie kiero­
wnika i instruktora zawodowego w naukowym 
zakładzie tkackim w Ł a ń c u c i e  i Stefana

S k r y p n i c z u k a  na posadzie instruktora za­
wodowego w szkole garncarskiej w K o ł o m y i ;  
poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby przez 
komisyę krajową dla spraw przemysłowych 
przeprowadził studya i zebrał materyały, mo­
gące posłużyć do u ł o ż e n i a  p r o g r a m u  z a- 
k ł a d a n i a s z k ó ł  z a w o d o w y c h  i pro­
gram taki Sejmowi we właściwym czasie przed­
łożył, uwzględniając w nim potrzeby i właści­
wości poszczególnych okolic kraju; poieca się 
Wydziałowi krajow em u, aby w porozumieniu 
z krajową komisyą dla spraw przemysłowych 
zbadał, czy i dla jakich kategoryj przemysłu 
k u r s a  w ę d r o w n e  można zaprowadzić, a z 
wyników badań zdał Sejmowi sprawę na naj­
bliższej sesyi; wzywa się rząd, aby na rzecz u- 
trzymania szkól zawodowych w kraju przyznał 
wyższe dotacye.

Słowo Polskie donosi:
W s p r a w i e  p o l e p s z e n i a  p l a c  n a u ­

c z y c i e l s k i c h  zaszła okoliczność, która może 
i powinna nadać jej zwrot pomyślny. Oto ścisłe 
zamknięcie rachunków funduszu szkolnego kra­
jowego za rok J 895 wykazało znaczne za­
oszczędzenie w porównaniu z preliminarzem. To 
zaoszczędzenie stąd powstało, że układając bud 
żet na rok 1895, nie znano z całą ^ścisłością 
cyfiowycn podstaw, był to bowiem pierwszy 
budżet po ostatniej zmianie ustawy szkolnej. 
Z ostrożności więc brano w preliminarz cyfry 
wyższe. Następstwem tego jest, że budżet na 
rok 1896 będzie mógł być zniżony, co oddziała 
także i na rok 1897. Skutkiem tego więc oka­
zuje się, że przyjmując wnioski Wydziału k ra­
jowego co do polepszenia płae nauczycielskich, 
będzie można to uczynić bez podwyższenia do­
datków do podatków, co przeciwnikom wytrąca 
z ręki broń najskuteczniejszą.

Z Sejmu krajowego.
Na wczorajszem posiedzeniu załatwił Sejm 

cały szereg p e  t y c y j ,  w myśl wniosków ko- 
misyj. I tak: petycyę Kółka rolniczego w Ra- 
dziszowie, o przysłanie nauczyciela koszykar­
stwa na koszt kraju na przeciąg dwóch lat, od 
1 sierpnia 1896, odstąpiono Wydziałowi krajo­
wemu do możliwego uwzględnienia. — Petycyę 
mieszkańców gminy Medenice i innych gmin 
powiatu sądowego medenickieg#, o utworzenie 
okręgu sanitarnego z siedzibą lekarza okręgo­
wego w Medenicach, odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu do zbadania. Petycyę Izby lekar­
skiej w Krakowie o rewizyę ustawy z dnia 2 
lutego 1 8 9 1. o lekarzach miejskich w większych 
miastach Gaiicyi, objętych ustawą z dnia 13 
marca JgfclRs odstąpiono Wydziałowi krajowemu 
do zbadania z poleceniem przedłożenia wnio­
sków na następnej sesyi. Petycyę o zaliczenie 
miasta Rohatyna do trzeciej klasy płac nauczy­
cielskich odesłano do Wydziału krajowego do 
zbadania i załatwienia. Petycyę Rady szkolnej 
miejscowej wraz z Radą gminną w Nisku o 
przyznanie nauczycielom 5-klasowej szkoły w 
Nisku płacy, jaką pobierają nauczyciele w mia­
steczkach, odesłano do Wydziału krajowego do 
możliwego uwzględnienia. Petycyę Wydziału 
pov,iatowego w Sokalu o przyznanie mu sub- 
woncyi 12.000 złr. na budowę dróg powiato­
wych odstąpiono Wydziałowi krajowemu do za­
łatwienia

P. K r a i ń s k i  domagał s ię , by uchwała 
brzmiała: „do możliwego uwzględnienia", ale 
poprawka ta nie utrzymała się.

Petycyę dwudziestu kilku obszarów dworskich, 
gmin i właścicieli folwarków w powiecie koło- 
myjskim, o subwencyę na budowę mostu na 
Prucie i rekonstrukcyę drogi z Pererowa do My- 
kietyniec, oraz petycyę gmin Wrzawy, Pniów, 
Antoniów, Witkowicc i Chwałowioe o budowę 
drogi z Gorzyc do Chwałowic, odstąpiono W y­
działowi krajowemu do porozumienia się z wy­
działami powiatowemi w Kołomyi i Tarnobrze­

gu. — Petycyę asystenta technicznego, Józefa 
Oksińskiego, o przyznanie mu lat, spędzonych 
w służbie krajowej, do emerytury, odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do możliwie przychyl­
nego załatwienia. — Petycyę Stanisława Darow- 
skiego, o reaktywowanie go na posadzie kondu­
ktora dróg krajowych, odstąpiono Wydziałowi 
krajowemu do załatwienia. — Petycyę zwierz­
chności gminnej miasta Starego S ącza, o zało­
żenie w tem mieście seminaryum nauczyciel­
skiego męskiego, odstąpiono rządowi do możli­
wego uwzględnienia. — Petycyę gminy miasta 
Alwerni, o utworzeniu w Alwerni sądu powiato­
wego, odstąpiono rządowi dc możliwego uwzglę­
dnienia.

U s t a w ę  g m i n n ą  dla mniejszych miast i 
miasteczek uchwalił wczoraj Sejm w drugiem i 
trzeciem czytaniu. Po uwzględnieniu wniesionych 
poprawek, objęte będą nową usiawą następujące 
gminy: Andrychów, Baryż, Baranów, Bełz, Biecz, 
Błażowa, Bobrka, Bohorodczany, Bolechów, Boł- 
szowce, Borszczów, Brzozów, Brzostek, Brzesko, 
Budzanów, Bursztyn, Busk, Chrzanów, Chodoiów, 
Chyrów, Ciężkowice, Cieszanów, Czortkow, Dą­
browa, Delatyn, Dębica, Dolina, Dobczyce, Do- 
bromil, Dukla, Gliniany, Grzymałów, Grybów, 
Halicz. Horodenka, Husiatyn, Jagielniea, Janów 
(powiat Gródek), Jaryczów Nowy, Jazłowiec, 
Jordanów, Kalwarya, Kałusz, Kańczuga, K a­
mionka Strumiłowa, Kęty, Kolbuszowa, Komar- 
no, Kozowa, Kossów, Krakowiec, Kulików, Ku­
ty, Leżajsk, Lisko, Limanowa, Lubaczów, Ł ań­
cut, Łopatyn, Maków. Mielec, Mikulińce, Miko­
łajów (powiat Zydaczów), Mościska, Monasterzy- 
ska, Mosty Wielkie, Muszyna, Myślenice, N a­
dworna, Niepołomice, Niemirów, Nisko, Niżan- 
kowice, Nowy Targ, Obertyn. Olesko, Oświęcim, 
Otynia, Peczeniżyn, Pilzno, Piwniczna, Pomo­
rzany, Pod woł oczy ska, Podhajce, Przeworsk, 
Przemyślany, Radymno, Radziechów, Rawa Ru­
ska, Radomyśl (powiat Mielec), Rohatyn, Rop­
czyce, Rożniatów, Rozdół, Rozwadów, Rudki, 
Rudnik (powiat Nisko), Rymauów, Sasów, Sądo­
wa Wisznia, Sędziszów, Sieniawa, Skała, Ska­
wina, Skole, Sokołów (powiat Kolbuszowa), 
Strzyżów, Stary Sąez, Siarasól, Stare Miasto, 
Sucha, Szczakowa, Szczerzec, Tarnobrzeg, T łu­
macz, Tłuste, Tuchów. Turka, Tyśmienica, Ty­
czyn, Uhnów, Ułaszkowce, Ustrzyki Dolne, Wi­
lamowice, Wiśnicz Nowy, Wojnicz, Założce, Za- 
błotów, Zator, Zaleszczyki, Zbaraż, Zborów, Żu- 
rawno, Zydaczów, Żywiec.

Uchwalono przytem następującą rezolucyę:
„Sejm poleca ponownie Wydziałowi krajowe­

mu, aby zbadał, jak ie  zmiany poczynićby nale­
żało w postanowieniach krajowego ustawodaw­
stwa gminnego, co do sposobu zawiadywania 
specyalnemi sprawami ludności chrześcijańskiej 
i ludności izraelickiej i aby porozumiawszy się 
w tym przedmiocie z rządem, na następnej se­
syi sejmowej wnioski swoje Sejmowi przedłożył".

R:is polski« Sejmie pruskim.
Równocześnie obraduje obecnie w Berlinie 

parlament niemiecki i Sejm p ru sk i, co zresztą 
bardzo często się zdarza. W Sejmie pruskim, 
przy obradach budżetowych, już po raz drugi 
zabierał głos poseł polski ks. J a ż d ż e w s k i ,  
podnosząc potrzeby dzielnic polskich. W osta­
tniej swej mowir natarł szanowny poseł polski 
ostro na rząd z powodu znanej, wrogiej nam 
agitacyi antipolskiego towarzystwa H. T. K ., w 
którem u r z ę d n i c y  p a ń s t w o w i  zaczynają 
coraz wybitniejszą odgrywać roię. Odnośny u- 
stęp mowy ks. J a ż d ż e w s k i e g o  opiewał:

W ubiegłym roku zajmowaliśmy się wyczer­
pująco towarzystwem, które rzekomo postawiło 
sobie za zadanie krzewienie niemczyzny na k re­
sach wschodnich. Wówczas zainieyowałem od­
nośną dyskusyę, usiłując ostatecznie prowadzić 
ją  ja k  najspokojniej. Jeżeli w póżniejszem sta- 
dyum zeszła dyskusya na tory, które spowodo­
wały z m«j strony ostrą odpraw ę, to nie moja

Z literatury francuskiej.
Przed kilku dziesiątkami lat krytyka stano­

wiła specyalność, a „Zoile", jak ich nazywali 
obrażeni autorowie, z górą spoglądali na ludzi 
pióra i ich dzieła, rzadko mięszając się do lite­
rackich zapasów. Twórczość nie kusiła się o 
analizę, ani analiza o twórczość, były to dwie 
odrębne, a nawet wrogie niemal sobie dziedzi­
ny. Arystarchowie mylić się mogli i mylili nie­
raz, nie zawsze też rządził' się bezstronnością, 
ale mieli stanowisko więcej niezależne, niż to 
jest możliwem w dzisiejszych stosunkach, kiedy 
dziennikarstwo pochwyciło wszystkie działy 
piśmiennictwa swem rozpędowem kołem i po- 
mięszało szeregi.

Dziś każdy niemal powieściopisarz jest zara­
zem krytykiem, a odzywając się w poczytnem 
czasopiśmie, musi się liczy ć z różnemi koleżeń- 
skiemi i stronniczemi względami, nie mającemi 
nic z literaturą wspólnego. Stąd najczęściej na 
błędy patrzy się przez szpary, a zalety podno­
si do niemożliwych rozmiarów. Tak przynaj­
mniej postępują uczciwi, nie chcący szkodzić 
bliźniemu, bo pomijam tutaj paszkwile i napa­
ści piśmienne, jako pośrednio tylko z krytyką 
związane. Mówię o ludziach dobrej woli i do­
brej wiary, którzy jednak  nie mogą się uwolnić 
od warunków, w jakich się znajdują.

Świeży tego przykład mamy w zebranych 
krytykach Leona DaudeFa, pod tytułem: „Les 
idees en mar eh c “. Młody Daudet jest umysłem 
wykształconym i ma wielką wyższość nad swy­
mi współziomkami, gdyż świat nie kończy -się 
dla niego na granicach Francyi, zna on niektó­
re przynajmniej literatury zagraniczne, co daje 
mu porównawczą skalę daleko , szerszą niż ta, 
jaką zwykle spotykamy w prasie francuskiej.

Świetny stylista i subtelny analityk, uwyda­
tnia się w dokładnych określeniach rodzaju ta­
lentu każdego z piszących, ale jakaż w nich 
olbrzymia przesada! o ileż potrzeba pomniejszyć 
skalę pochwał, ażeby natrafić na ton właściwy, 
i oddać każdemu, co mu się należy rzeczy­
wiście.

„Les idees en marche", jpisane przez niepo­
spolitego au to ra , stanowią charakterystyczny 
dowód, — czem stała się obecna krytyka. 
W wielkiej części wina spada na stosunki ko­
leżeńskie, na konieczność liczenia się ze współ­
towarzyszami pracy, którzy także dzierżą pióro 
krytyczne, ale też dowodzą jasno, że dziś k ry­
tyka przerodziła się w reklamę. Ton daje tutaj 
Figaro, które niemal co tydzień ogłasza światu 
ukazanie się nowego gieniusza, przesadza się 
w superlatywach, pochwały podnosi do apoteo­
zy, ażeby wydąć mydlaną bańkę frazesów, któ­
ra mignie i rozpryśnie się bez śladu, jak  owa 
zaimprowizowana sława, zapadająca od razu po­
między miernoty.

Wobec tego umiarkowana pochwała staje się 
prawie naganą. Bezkrytyczna publiczność przy­
zwyczaja się do niektórych wyrazów i pomniej­
sza w myśli ich znaczenie; n. p. zamiast do­
lny, czyta m ierni, a jeśli nie znajduje wyrazu 
gienialny, uważa to jako  odmówienie wszelkie­
go talentu.

Słynny estetyk angielski Ruskin zapalał się 
tak często do obrazu lub artysty, iż zapomina­
jąc  o wszystkich innych, głosił, iż jest to naj­
większy mistrz, jakiego ziemia wydała. Był to 
jednak wyraz zachwytu tak szczerego, że kry­
tyk zapominał w dobrej wierze o tem, co kie­
dykolwiek napisał, i tem samem zyskiwał sobie 
przebaczenie. Zupełnie inny charakter mają re­
fleksyjne sprawozdania Daudefa, znać tu, że 
recenzent pisze to, co mu pisać przystało, 
że dobiera z trudnością wyrazów, ażeby się 
nie powtarzać i odmiennemi słowami wypo­
wiedzieć jednakie pochwały. Czytając go, mo- 
żnaby myśleć, że dzisiejsza Francya iest ublo- 
gosławiona prawdziwą powodzią gieniuszów, ale 
niestety znamy ubóstwo i marnotę większej czę­
ści dzisiejszych utworów i zamiast gienialności 
dostrzegamy w niej widoczne znamiona upadku.

Jak  we wszystkich literaturach upadających, 
spotykamy tu nadmierną troskę o formę, z ujmą 
treści. Styl nie jest już indywidualną, znamien­
na właściwością danego autora, ale wypracowa­
ny, okwiecony, zmanierowany, świadczy każdym 
okresem o podjętej pracy. Twierdzą powsze­
chnie, że Juliusz Goncourt życiem przypłacił

owo borykanie się z formą, które w końcu do­
prowadziło go do obłędu, Flaubert po dwadzie­
ścia razy przepisywał jednę i tę samą stronicę 
swoich powieści, poprawiając bezustannie, od­
czytując głośno, badając ją nietylko myślą, ale 
słuchem i wzrokiem.

My jednak nie możemy zadowolnić się stylem 
jedynie, dlatego też najnowsza literatura fran­
cuska staje się dla nas zupełnie obojętną. Z je ­
dnej strony bowiem zniża się ona do umysło­
wego plebsu tuzinkowąmi powieściami a la 
Olinet. OhnetYiw istnieją całe legiony, zalegają­
ce feletony dzienników, tylko nie wszyscy do­
bili się sławy swego pierwowzoru, z drugiej 
znów strony ta literatura sili się na ekscentry- 
czność, goni za nadzwyczajnością, a pochwy­
ciwszy jak i pomysł, obrabia w dziwaczny spo­
sób, zapominając zupełnie o elementarnej zasa­
dzie, że ażeby napisać powieść, potrzeba talentu, 
talentu i nadewszystko talentu. Bez niego naj­
świetniejsza myśl będzie, jak  ten kamień nieo- 
szlifowany, który blasków nie wyda, gdy talent 
nieraz ozłoci, przetworzy powszedni temat i u- 
czyni z niego klejnot prawdziwy.

Daremnie więc Daudet wysławia Maurycego 
B arrćsijego słynną formułę „la culiure da moi" 
czyli samolubstwo podniesione do potęgi dogma­
tu, daremnie wielbi powieści takie, jak „lJenne- 
mi des loi.su, będące wprost apoteozą bezprawia, 
gdyż bohater Barres’a Andrzej Maltere, przez 
niego przedstawiony jako  ideał, pozbawiony 
jest zmysłu moralnego i dzieli bez skrupułu 
swoje serce pomiędzy dwie kobiety i psa, bo te 
trzy istoty: żona, kochanka i pies, zajmują je  
w równej mierze, pozostając, bez zazdrości żad­
nej, w czulej pomiędzy sobą zgodzie. Powieści 
Barrćs’a są nietylko wstrętne, ale i nudne w do­
datku, bo autor nie potrafił ani na chwilę wlać 
iskry życia w swoje postaci. Są one wciele­
niem ohydnych teoryj, papierowymi rezonerami, 
które nikogo złudzić nie mogą, jak  nie mogą 
zająć swemi zwierzęcymi uczuciami.

Bam-s chciałby się przedstawić jako pantei- 
sta, który przez wykształcenie rozwinął w so­
bie tak wysoko altruizm, iż objął równem uczu­
ciem wszystko, co żyje, ale nie zdołał wzbudzić 
w sobie miłości, altruizm jego suchy, dogmaty­

czny, oddźwięku w czytelniku obudzić nie może 
i pozostawi go zimnym, jak  zimnem jest serce 
autora, który kochając jedynie samego siebie, 
gra na modnej strunie powszechnego odczuwa­
nia i zjednoczenia się z naturą.

Pomimo jednak wysokich pretensyj oraz wy­
kształcenia autora, przeczytania powieści Bar- 
res’a do przyjemności zaliczyć nie można i fa­
ktu tego admiracya Daudet’a nie zmieni.

Przedmiotem także uwielbienia młodego k ry ­
tyka jest stary Barbey d’Aurevilly, może dla 
tego, że przysłał on ojcu jego jednę ze swych 
książek z dumną dedykaeyą „Powieściopisarzo- 
wi południa, powieściopisarz zachodu", Barbey 
d’Aurcvilly bowiem pochodzi z Normandyi, a 
jako ultra legityinista, uważał się za przedsta­
wiciela idej, panujących w zachodnich prowin- 
cyaeh francuskich.

I znowu pochwała Daudet’a nie doda żadne­
go listka do sławy człowieka, który więcej ni­
żeli pół wieku znany jest w literaturze, jako 
jeden z poprzedzicieli dzisiejszych mistyczno- 
satanicznych kierunków, jakkolw iek wywieszał 
zawsze sztandar ortodoksyi, a który swym 
ziuanierowauym stylem wyprzedził także de- 
kadentów. W prostej linii duchowego powino­
wactwa, wywodził się od d’A u reyilly^ego zmarły 
już Villićrs de IMsle Adam, jeden z najdziwacz­
niejszych autorów lat ostatnich, twórca „Ery 
przyszłości", wyrobionej mechanicznie przez 
Edissona i wielu podobnych, w których najmniej 
liczył się z prawdopodobieństwem.

Co prawda, o to ostatnie nie wiele dba dzi­
siejsza szkoła. Odbiegła ona bardzo daleko od 
zasadniczego francuskiego przymiotu: zdrowego 
rozsądku. Rozsądek nie wyklucza wcale wyo­
braźni, a nawet jej skrajnych wybryków, ale 
umie jc  porządkować i nadawać fantastycznym 
tematom pewien ład, łudzący pozorem rzeczy­
wistości lub alegoryi, którą każdy umysł pojąć 
może.

Ażeby się o tem przekonać, dość porównać 
fantastyczne powieści Balzac’a „La peande cha- 
ę/rin'-1 „Seratita" i t. p. z „Doktorem Tribunat 
Bonh imme" i dziwacznemi elukubracyami de- 
kadentów i symbolistów obecnej doby. Jak  zno­
wu dość porównać powieści, w których roman­

tyzm pod wodzą W iktora Hugo, pani Sand, sta­
rego Dumas’a staw ii ł różne problemata etyczne, 
puszczał cugle namiętnościom i analizował ich 
działanie, z utworami neoromantyków. Jakaż 
olbrzymia różnica nie juz tylko pod względem 
talentu, ale poziomu umysłowego, etycznego, a 
nawet uczuciowego. Przypomnijmy sobie osła­
wionych w swoim czasie bohaterów pani Sand 
w „Jac(|ue“, „Indyanie", „W alentynie", „Lelii", 
z takim Andrzejem Maltere w „L'ennemi des 
lois“. Tamci budzą konieczną sympatyę nawet 
wówczas, gdy błądzą i upadają. Są to nasi bli­
źni cierpiący, miłujący, walczący, rozumiemy 
ich uczucia, bolejemy ich bólem, bo pobudki, 
jak ie  nimi rządzą, pochodzą ze szlachetnych 
■aspiracyj i muszą znaleźć oddźwięk w sercu, 
nawet kiedy potępić je trzeba. Tego oddźwięku 
nie zbudzi doktryna zepsucia Maltćre, tem mniej 
jego dwie żony, ani nawe* pies, podniesiony do 
godności członka rodziny, który tym sposobem 
traci sympatyę, jak ą  miałby, pozostając w roli 
uczciwego zwierzęcia

Powieściopisarstwo francuskie ma dziś paru 
znakomitych przedstawicieli i ci posiadają po­
wszechne uznanie, bez względu na to, czy się 
godzimy z ich zasadami i twórczym kierunkiem. 
Powieściopisarze ci należą do dawnej doby li­
terackiej, a żadne reklamy szczupłej ich liczby 
powiększyć nie zdołają. Ouecny neoromantyzm 
francuski dotąd okazuje się bezpłodnym, nie 
wydał jeszcze dzieła, któreby za jego wyraz 
uważać można. Ogląda się on na obce literatu­
ry, zachwyca niemi bez wyboru, bo samemu so­
bie ufać przestał i sili się na zlepienie z roz­
maitych odłamków, naśladownictw, formuł kie­
runku, któryby odpowiedział pożądaniom chwili. 
Czy go kiedy wytworzy x potrafi wcielić nieja­
sno sformułowane aspiranye ? Jest to kwestya 
przyszłości.

Przypomnieć jednak się godzi, że pokolenie 
wielkich mistrzów romantyzmu wychowało się 
wśród wspomnień heroicznej epoki, a nosiło w 
sercu i leały sprawiedliwości i braterstwa, któ­
rych szukalibyśmy daremnie w dzisiejszej F ran­
cyi giełdziarzy i panamczyków.

Walery a Marrene Morzkowska.



Kraków, 26 Styczni* 1896.
~~ , . . .  m k a  Inn  w sze lk i sposób  c h a ra k te ry z u je  sy tu a c y ę  i po-

*  tem  w iu a . M n iem am , j e s t  to  o b oW W kiem  ^  am b asad o ró w  <10 czu jne j s t ra ż y  n ad  Bo­
d e g o  p o lity c z n e g o  s tro n n ic tw a  te j l z b j ,  i p iln o w a n ia  p. N e l i  d o  w a ,  ab y  za ­
w iać  z a rz ą d z e n ia  i z a jś c ia  w  sw ej l o d / m j ą  I e r -  ^  n a w ią z y w a ł z P o r ta  stosun-

d z ie ln icy , k tó re  zd an iem  je g o  z^ nJe^ °  • y a d e d z y  l*ów. .
“ ość i zd o ln e  są w y w o łać  ro z ją trzę  sze S pokó j w  T u rc y i j e s t  je d n a k  b a rd z o  w zg lę-
ro zm a item i n a ro d o w o śc iam i. W sf  7e s 7 łoro- d n ,  S ta g n a c y a  w  ro z ru ch ach  n a s tą p iła  sk u t-
o s trz e ż e n ia  i p ro śb y  zanoszone  podczas t - k iem  u c iąż liw ej po ry  ro k u , lecz  w ca le  n ie  dla-
cznej d y s k u s y i b y ły  b ezsk u teczn e . L  że rz ą d  w y p le n ił rokosze . V o s ta tn ich

B y ły  m in is te r  s p ra w  wewnP'trz n y ^ ’. 1 , .zenió- d n iach  p o ja w iły  się też  g łu c h e  w ieśc i o n o w y ch
p o w ie d z ia ł w  k o ń c u  jed n eg o  z s,w ^  J su a  d y . | ro z ru ch ach  w  k i lk u  m ie jscow ośc iach , a  n ie  m u ­

li 0 W A R E V 0 R M A. Nr. 11.

—  Panie kapitan ie  
chwilę opuścić służbę ?

—  Szaleństw o! —  zaw ołałem .

rzek ł, —  czy mogę na Na budowę szkoły polskiej w Biały przesłali 
na ręce p. L eontyny  O w czark iew icz: p . W ładysław  

Pow róć na  po -i Ł ubkow sk i za sprzedane ceg ie łk i 2 z łr ., akadem ik
sterunek . Sądzisz p a n , że ja  nie zm arzłem ? Ale 1!. za sk ry p ta  30 et.
bądź cierpliw y ; 
będzie gorąco.

N iezadługo rozpoczniem y ogień...

w ioń , żc s ą d z i i sp o d z iew a  się* 'Z Z e z o  W- s ia ły  one  b y ć  n iew in n e , n a tu ry , sk o  o zad  tu- 
3 k u sy a  o P o la k a c h  do p ro w ad zi do H J  re ck i z a p rz e s ta ł ro z p u sz c z a n ia  p o w o łan y ch  pod
k , d o  w a lk i i ro zdw o jen ia . ig  r e £e rw is tów . Je ż e li się zw d ży , że P o r ta

w ie lk im  tru d em  u z b ro iła  ty c h  ż o łn ie rz y  i z oitófc*J§55&-sHfc.—....   .  . i o b w
wewnętrznych f  Wiedźmie narodo-1 statnim wysiłkiemfinaiisowym ^ ^ T k T  konie-

w ości s ta ło  się w
po n iew aż  p o d szczu w an ie  ■ t „ k  w  i e 1

• oam tm m  czasie  raa. «  y 
±.. ^ c t-n ło k  t.eero n iem ożli 

człon  
ludzii 

oędzie 
dnosić

n ie  chcem y  t u t a j a . j y ^ - j  ^  ubo le .

p 1-1 sze reg ach , —  to zrozum iem y , że ty lk o  k o n ie
czn a  p o trzeb a  p o w strzy m u je  P o rtę  od rozpu  
u i a™ ni w iosno raoszczen ią  re ze rw is tó w  dc  dom u. N a  w iosnę  mo-

w em  p ra w te  je s t  poko jow e f£ ;  s p o d ^  ^  po-
k a m i ob y d w ó ch  narodow ośc i. Co n ie ‘ b ęd z ie - w ażn y ch  w y p a d k ó w  w lu i c y i .

W ie lk ą  scn sacy ę  w yw ołało^ w e r  1

te-

k i e m  i o li v d n  e m , że w sk u te k  tego  
jjow e pozy 
odow ości.

p ry w a tn i za  w sp ó ln ą  j podnosić,
m y  i n ie  chcem y  tu ta j k r y - uboie- .  „  , clIV,r —---------  ̂ - . .
ja k k o lw ie K b y śm y  to  p o tęp ia li i k w e s ty a , k a z a n ie  n ad w o rn eg o  k azn o d z ie i F a b e r a  w
w ali. A le  tu ta j w chodzi T O 'a  .f  L g b m pośw ięcone ro z p a m ię ty w a n y m  n a
k tó ra  o b chodzi rz ą d , a  tą  j e s t  u  d  z i * ^ ^  | ^  jubUeuszU ce9ars tw a  n iem ieck ieg o , l  a s to i
d n i k ó w  w  o s ł a w i o n y m  .zęd n ik o m  F a b e r  z a k o ń c z y ł sw o je  k a z a n ie  s ło w a m i . Mori
m ej o soby , to je s tem  za  tern, a b y  g £ ęad o w e m L Mri G«esar te salutant! k tó re  w  za s to so w an iu  
p o zo staw io n o  w  ich  s ta n o w isk u  p oza  ui ę ^  g. I c e sa rz a  W ilh e lm a  .W o  N iem ców  d a ją  n a ,- 
j a k  n a jw ię k s z ą  sw obodę w  ^ b  Snosób postę- d z iw n ie jsze  k o m b in a c je .  Z d a n ie  to tern w iększe-
po d o b a , w  p rzy p u szczen iu , ze ich  p' 0h go  n a ro b iło  h a ła s u , ze n ie je d n o k ro tn ie  ju z  w
p o w a n ia  i d z ia ła n ia  n ie  V yn ie  Ł j a c h  ceza ró w  rz y m sk ic h  d o p a try w a n o  się
s to su n k ó w  lu d n o śc i samej| że n u  ^ .  j J b ie ń s tw a  do o b ecn y ch  s to su n k ó w  w  cesar-
p ro w a d z i do tego , a b y  s ia  j a ieko , j a k  sa s tw ie  n icm ieck iem
d n o śe i. Je ż e li iz e c z y .«
d z is ia j, że  w d z ied z in ie  p 5 tvzebny  i po-
to w a rz y s k ie j , d o k o n y w  j  ości, n a d  k tó-
f c n W .n i .  « id n v  ro zd z ia ł n a rouo

Z  Pragi.
B ardzo  c ie k a w a  to czy ła  się  w czora j d y sk u s y a

ż a ło w a n ia  g o d n y  ro z a z u u  ‘ - - -  j estem  t e - | w  S ejm ie  czesk im . Biuro hor es,,, te leg rafu je | nam  
ry m  u b o lew am y  w9zy9Cyw£ b y  p rzy n a jm n ie j z P ra g i n a s tę p u ją c e  szczeg ó ły  o tem  posiedze

r o z w ^ y T ’czye “ dr? a ł  u ^ n i k ó w  w  ta k j“  n l^ os. S o k o l  u z a sa d n ia ł w  p ie rw szem  c z y ta
k u  ^ a k  w zm ia n k o w a n y , z g ad za  się  z ro to r _ | ^  wni()Sek d o ty czą cy  zm ian y  przepisów
,  J ' . , i ... rj. BflWł!
k u  ja k  w zm ia n k o w a n y , vcb u r z ę - |u iu  sw ój w n io sek , d o ty czą cy  zm ian y  p rzep isó w
lu d n o śc i i p a ń s tw a , o raz  z p o w ag ą  sa “ yu a jin k ie j d y sc y p lin a rn y c h  d la  n au czy c ie li. M ów ca u sk a rż a  
d n ik ó w  U rzęd n icy  m uszą  P,ze01PZ.’ P tać  p o n ad  się, że n au czy c ie li p rz e s ia d u ją  za ich  zaehow a- 
-  z. m ie szan ą  lu d n o śc ią , d e  w  k w e s ty a c h  p o lity czn y ch .

«oitr0 rsz . ę , .J llldoW ych  w o k r ę g a c h  o n n ę s z a n e j

w  d z ie ln ic a c h  z m ię szan ą  m " “:b ” cznej  \ w y s tę - jn ie  się w  K w esiyae 
s tro n n ic tw a m i w  dz ied z in ie ; P ż u rz ę d n ic y  p rzek azan o  k om isyn

g d y  w idz im y , szk 0 - |

m ię sz a ją  się 
b u rz t 
W id z im y  

y k le  zow:
cy jn y c h , m am y  ra ju  fmv 'polaków,.
(Słuchajcie! słucha\cl • " b sj 0 w em  
c ie li, u rz ę d n ik ó w  pccz  ̂ , y łp ^ n rv j Je s tem

W n io sek

Nie ruszając się z m iejsca, salu tu jąc ciągle, po Cieszynie ż z łr.

N a zebraniu u pp. Faberscheków  złożono na 
szkołę  polską w B iały  5 z łr ., a  na gim nazynm  w

w tórzył żądanie. Zmarli, w  W arszaw ie zm arł jeden  z w ybitn iej-
—  Panie kap itan ie  — p ro s ił z b łagalnym  od-1 szych członków  daw nego sądow nictw a, uczony p ra ­

wieniem w głosie - to po trw a zaledwie parę m inut. I w nik, ś. p. F eliks J e z i o r a ń s k i .  R eform a sądo
Zapewniam, że nie będziesz pan żałow ał. wa zasta ła  go na stanow isku sędziego apelacy jnego .

A leż , do d ja b ł a ! K to pan je s teś  i dlaczego I Opuściwszy urzędow anie, pośw ięcił się w yłącznie
chcesz się oddalić? ■■racy na polu piśm iennictw a praw nego. O statniem

—  Kto je s te m ? ... X ... —  i w ym ienił nazw isko, I jego  w ielkiem  dziełem  s ą :  „Zasady p ra w a  liipote- 
g łośne w świecie m uzykalnym . —  T o zaś, co pra-1 cznego1'. D zieła  tego dotąd w yszły  dw ie części, 
gnę uczynić, musi do czasu pozostać w tajem nicy. I O becnie, z zapomogi kasy  im ienia M ianowskiego,

—  A więc zostaw  m u e  pan w spokoju ; nie za- m iało w yjść dokończenie tej sk rzę tnej, a w ielce po- 
p rzą ta j mi g łow y podobnem i drobnostkam i! Jeżeli I żytecznej p racy . ń. p. Jeziorański po śm ierci ś. p. 
panu pozwolę udać się do P a ry ż a , nie widzę po-1 W yzińskiego, p row adził przez ja k iś  czas w ydaw nic- 
w odu, dlaczego nie m iałbym  całe j kom panii udzie- tw o „Z bioru praw  i rozporządzeń rządow ych, obo-
lić urlopu.

Panie kap itan ie  — o d rzek ł z nśmiechem
w iązujących w gubern iach  K rólestw a P o lsk iego 11, 
p rze ję te  następn ie  przez p. S tefana G odlew skiego.

celem mojej w ycieczki nie je s t  P a r y ż ; ja  p ragnę I B y ł też do ostatn iej chw ili sw ego życia redak to  
w yruszyć w tym  k ie runku  —  rz e k ł ,  w skazując rem Gazety Sądowej.
w ojska niem ieckie. —  Raz jeszcze proszę o urlop  na 
dwie m inuty.

Ślizgawka W „Sokole11. W ydzia ł „S o k o ła11 k ra ­
kow skiego u rządził na sw ojem  dużem boisku przy

Zachowanie się jego , m owa tajem nicza, w zbudziły  ulicy W olskiej w ielką ślizgaw kę. W  niedzielę d. 26 
moją ciekawość. U czyniłem  zadość jego  żądaniu, z b. m. ślizgaw ka zostanie oddaną do uży tku . Celem 
zastrzeżeniem , aby lekkom yślnie nie n a raża ł życia, pokrycia  kosztów  urządzenia i na u trzym anie śli- 

Północ by ła , gdy  w y ruszy ł w k ierunku  nieprzy- zgaw ki członkow ie „S o k o ła1" i ich rodziny opłacać 
jac ie la . W śród ciszy nocnej słyszeliśm y skrzypienie  będą za w stęp na lód po 5 ct. od osoby, nieczłon- 
śniegu pod jego  stopam i. Z biciem serca spogląda- kow ie 10 ct.

C hopina — pow iada ten sam lekarz — dziew czynka 
p rzesp a ła  ca łą  noc snem spokojnym , nie m ając ani 
razu napadu „strachu  nocnego11, k tó ry  dotychczas 
sta le  ją  prześladow ał. S łodkie i serdeczne tony 
w alca szopenow skiego w p ły n ę ły  dziw nie uspukaja- 
co na w rażliw ą dziew czynkę i rozpędziły  w szelkie 
ślady p rzestrachu . P rz e c iw n ie , odegrany na próbę 
jak iś  m arsz u roczysty  w y w o ła ł p ro test dz iecka .u

Odkrycie Rentgena ciągle publiczność i uczt 
nycli zajm uje. T oto okazuje s ię : 1) że Zenger, 
p rofesor politechniki czeskiej w P rad ze , ju ż  w r. 
1875 dokonyw ał zdjęć za pomocą prom ieni ka to -
dów, a w r. 1S85 , między godz. 11 a 1 w nocy, 
w G enew ie zd jął M ontblanc, o czem dnia  22 lu te ­
go i 30 sierpnia r. 1886  akadem ii um iejętności w 
P radze  z ło ży ł spraw ozdanie. 2) Podobne dośw iad­
czenia ro b ił ju ż  przed k ilkom a la ty  jak iś  p rofesor 
na W ęgrzech. 3) W spraw ozdaniach posiedzeń a k a ­
demii um iejętności w W iedniu z r. 1890 ogłoszona 
je s t rozpraw a profesora politechniki we Lw ow ie, 
F ranc iszka  D obrzyńskiego, o fotografow aniu rzeczy 
niew idzialnych. Zawiadomiono o tem  telegraficznie  
prof. R óntgena.

Z tego  w szystk iego zaś w y n ik a : że fak ty  te  za­
sług i odkrycia  prof. R en tgena  nie um niejszają, gdyż 
nie znał p rac  po p rzed n ik ó w ; że prace te  o k ilka 
la t jeg o  odkrycie  poprzedziły , a le że u tonęły  w bi-- 
bu le  d rukow anej, n a u k o w e j, gdyż nie p rzyszła  im 
w pomoc b ib u ła  d rukow ana  p o p u la ry zu jąca , dzien- 
n ik a r s a a , słow em  niezbędna rek lam a. W ynika  zaś 
stąd  je s z c z e , że c ia ła  uczone pow inny więcej się 
s ta rać  o rozszerzanie ś w ia t ła ,  w ich b ibu łach  za- 

Pokłady kredy, z B iałegokam ienia d o n o szą , że I w artego , skoro naw et do prof. R iin tgena prom ienieliśmy na  ciemną sy lw etkę, rzucającą cień, niezm ier 
nie przez prom ienie księżyca w ydłużony. N agle  czło-1 baw iącem u tam  K rakow ianinow i p. P io trow i K ro- tego św ia tła  nie dochodziły . Mogą się zdarzyć naj- 
wiek ten  p rzy stan ą ł, z ło ży ł ukłon w ojskow y i g ło- kiewiczowi udało  się w okolicznych górach odkryć I w ieksze odkrycia , uczeni no tu ją  je  z ca łą  flegmą i 
sem siln y m , w ie lk im , zain tonow ał piękną pieśń obfite pok łady  k redy . Celem eksploatacyi tej k re- rozkoszą dla s ie b ie , zam iast dzielić sic niem i ze

dy zaw arł szczęśliwy odkryw ca umowy z w łaści- społeczeństw em , k tó re  dopiero dostarcza osobników 
cielami tych  pokładów , pp. Józefem Schneidrem  i do stosow ania odkryć zarów no dla nauk i, ja k  i dla 
W iktorem  Jasińskim . E ksp loatacya ma się odbyw ać celów prak tycznych .

N astąp iło  to tak  nagle, tak  nieoczekiw anie, g łos I na w ielkie rozm iary , głów nym  zaś celem będzie! W  G racu p ro l. C zerm ak za pomocą nowo odkry- 
jego  b rzm ia ł tak  dziw nie p ięknie, pieśń ta ,  pośród w prow adzenie czystego i zdrow ego a r ty k u łu  do te j m etody do k o n a ł zdjęcia czaszk i, t. j .  szkieletu  
wrogów śp iew an a , nacechow aną b y ła  takim  m aje- w yrobu wody sodowej. P ok łady  te  są w pobliżu g łow y żyjącego człow ieka. S iedział do teg o  do- 
statem , dźw ięczała ta k  w ielką potęgą, że my, Pa- stacyj kolejow ych Złoczów i Ożydów, przeto spo- św iadczenia członek redakcy i Grazer Tag>spótt, 
ryżan ie , my, ludzie przepełn ien i zw ątpieniem  i iro-1 dziewać się należy, że p rzem ysł nasz w tych  oko-1 lecz nie pozw ala na rep rodukcyę  sw ojej czaszki 

’ ’ " •  i Zy te  by ły  dla nas chociaż licach znacznie się ożywi i podniesie. | za życia.

A d am a :
„M iuiiit, chretien8, c e s t  1’heure solenelle 
Ou 1’lIom m e-D ieu descendit ju sq u ’a no u s...“

nią, p łakaliśm y 
chwHowem ukojeniem

i z a c ? 'b u r z ą c ,  to w y w o łu je  t0 ^ S u K T ,  j a k  sz k ó ł lu d o w y ch  w o k r ę g a c h  o m i ę s  z a  i 
s tw a  W id z im y  w ta k  zw . z^ " ad^ i ń i stra - n a r o d o w o ś c i .  -  W n io sek  ten  o p ie ra  się  
go  z w y k le  zow ią k ró tk o , sąd o w y ch  w n iosku , n ad  k tó ry m  o b ra d o w a -  * -
cvin-vch. m am y  tam także u rzęd n ik  ^  l y ro k u  ,8 8 9 ,  choc iaż  w y k a z u je

n a
o b rad o w an o  już w S e jm ie  

zn aczn e  od tam - 
różn ice . M ów ca zw ró c ił się  do  N iem ców  z 

fezw an iem , ab y  pom ogli z a ła tw ić  sp ó r o szko-
k ó w  w sz y s tk ie !  “W  k a te g o ry p  ^  g  y  m n ic jszo , c i „ r o d o w y c h ,  m a jąc  p rzy tem  
k n i a  żę skoro  czynność  p o d o b m g  że k ra j  n ie  j e s t  p rz e z n a c z o n y  na
 • V  1  ra n n k o ien ic  ' ve na- tn  ah v  d w a  n a ro d y  w io d ły  spo i z sobą , lecz

czy  to  Się z g ad za  z ^  ta K j e g o  zw iąz -w y d tn a tu
rz ę d n ik ó w , ab /  ę ,zy8 ;e ^0 d z ia łan iu  do zw iąz- sy a n a n n ; 
k u  i b ra li  u d z ia ł w J V  Dols k i l j  i n icm iec- z an ie  w m

f . y*-- j -  “  J
i; przyp. Red.). M ów ca p ro s ił o p rzek a -

kn  i b ra li  ud z ia r w r y r  . nft, qkiei i n icm iec -1 Za m e  w n io sk u  k om isy i. 
k l  k tó ry  d la  ca łe j W zg ląd  Z e s tro n y  N iem ców  o św ia d c z y ł pos. p ro t. d r
L e j  w y d a ł ty lk o  ^ “ " ^ s i ę  w in te re s ie  o- F o i i r n i c r ,  źc zach o d zą  w ie  k ie  s k ru p u ły  wo- 
te n  z d a n ie i^ m o je m , naenw * « u ż ą d a  od ^  tcg 0  p ro je k tu  u s ta w y , a lb o w iem  p rzezn a- 

, i .  „ „kr-oba m go cg ó jnepo  U A i,iroaki » , L , „ , w  ie s t do zw ięk szen ia  z n a c z e n ia  W y ­

bić

Z guoernii kieleckiej piszą do dzienników  pe- 
Ale i Niemcy pieśń tę  z nami odczuli. 1 oni wy-1 te rsb u rs k ic h : „Ludność gubern ii naszej oczekuj. 
:gli myślą ku swej ojczyźnie, ku porzuconym  | ukończenia śledztw a w spraw ie k ilku  band, k tó r

ców pe- Opmja W. Spasowicza o prawie do pomysłu.
oczekuje Jeden ze w spółpracow ników  Fctcrsh. Gaz. postano- 

e w ił zwrócić się do w ybitn iejszych  lite ra tó w  i wo-

o-ółu a  o b r o n a  m go k ró le w sk ie g o  czony  on  j e s t  do zw ięk szen ia  --------

n a s ’ ab y śm y  Z W ^ j j  sie  po w ażn ie  u ad  tem , c z y d z i a l u  k ra jo w e g o , i to  w ła śn ie  w  ch w ili, g d y  
n ro ś h ę ,a b y  MStonowi-1 się  po t w orzy,la, o d m aw ia  się N iem com  p ra w a  do w sp ó łu d z ia łu
po d szczu w ająca  ** " Y  fym  W y ^ z ia le  krajoW ym . Z teg o  pow odu -
m oże p ostępow ać < J k o ń czy  s ję  s ło w am i, o św iad cza  m ów ca  —  N iem cy  m e  m ogą g lo so

J eżeli l o m i n a i a  i w z y w ą ją  d V fO -1 w a ć . za  ty m  p ro jek tem .^  _  ^

. __ , Jest niemożliwe taK iCzyi, ze z tego samegu ,jv ..^ .u  on i jego stion-
ubliczncgo, to; dt  nrairnieiny , chcemy, j b- |„ i ctwo będą głosowa* PJ“ 0S u  " n ^ j e

zn aczen ie . J a k im

Śpiew ak nasz", skończyw szy j ą ,  pow tórnie z ło ży ł w iłości sp raw y , w krótce będzie ukończone, a tem sko rzysta ł z jego  id e i? 11 N a to p y tan ie , o ile do- 
uk łon  wojskowy i idąc zwolna, bez trw ogi, powró- samem rozproszą się obaw y w łościan m iejscowych, ęładnie zdaje spraw ę przygodny intewiewer, m ia ł 
c ił do szeregów . ab y  złodzieje, osadzeni obecnie w więzieniu kiele  I odpowiedzieć. W łodzim ierz S pasow icz :

—  Panie kap itan ie  —  rz e k ł —  pow róciłem , ckiem , po pow rocie do domu nie podjęli na nowo —  Chcesz pan poznać mój pogląd na praw o do
Czy pan ża łu je sz?  kradzieży . Do jak ich  rozm iarów  doszło złodziejstw o jdei ? Owszem, odpowiem panu chętnie. M yśl, zda-

Nie zdążyłem  odpowiedzieć, kiedy u jrzałem  zbli- w naszej gubern ii, o icrn św iadczy w ym ownie sa niem mojem, pow inna być zupełn ie  w olna, pow inna 
żującą się postać w yniosła  a rty lerzysty  niem ieckiego, ma cyfra osób, pow ołanych do ś led z tw a ; je s t ifh  I stać zew nątrz w szelkich praw w łasn o śc i, stanow ią- 
S tanąw szy w oddaleniu pięciu kroków , u k ło n ił się I około 300 lucizi i ca łą  tę  kom panię wzięto p o d l^ y c h  rodzaj „ ro g a te k 11 dla w szystkich tych , krórzy
i zaśpiew ał niem iecką pieśń w igilijną. I klucz, aby uniem ożliwić im uchylenie się od śledź-1 chcą z niej skorzystać. Jestem  po stron ie  najszer-

W śród wrogów zac ię ty ch , dążących od tak  da- tw a  i sądu. Choćbyśmy przypuścili, żo z pomiędzy I szego, nieograniczonego korzystan ia  z każdej myśli 
wi.a do zgnębienia się wzajem nego, śp iew ał hymn 300  ludzi, pow ołanych do śledztw a, 150 będzie I — Zatem poci tym  w zględem praw a w łasności...
wdzięczności , w iary  w D zieciątko Jezus, k tó re  z uw olnionych, pozostanie jeszcze i ta k  pow ażna licz-1 —  Mogą być zastosow ane ty lko  do określonej
nieba na św iat przed ośm nastu w iekam i zstąp iło , I ba  złoczyńców, nasuw ająca bardzo sm utne r e f le - |f 0rm v, do określonych o b razó w , w k tó ry ch  myśl
niosąc ludziom miłość bezgraniczną, niosąc im zba Ik sy e . P rzed rozpoczęciem procesu kradzieże i r o z - l się ucieleśn iła ... Rozum ując inaczej, w ypadłoby  n a ­

boje by ły  w gubern ii naszej zjaw iskiem  pospolitem  I zwać p lagiatoram i w iększą część w ielkich pisarzówwierne.

k t 6 «  w szy stk ich  J - ^ S ^ S n ^ c h l y -  'n a ro d o w iec  pos. G
d n e g o  d z ia h m ia  n ie m ożliw e ta k  c z y i, że z teg o  sam ego  pow odu
c ia  p u b licznego , to ra g n je niy i chcem y , je -  n ic tw o  b ęd ą  g lo so w ać  pi’ze<£ 
d z ia ła ć  w spó ln ie , J P do tycbczaS o w y  sposób  s ta w y , k tó r a  W y d z ia ło w i k i. 
że li rzeczony  zw iązc  _ v n n o śę i ro z sze rza ł i n ad zw y cza j w ie lk i w p ły w  z 
b e d z ie  ro zw ija ł sw oją  < Y czj o n k a m i n a szy ch  sposobem  m a być  zab ezp ieczo n e  p ra

h’..ł rozdział między pniaków ) kiej mniejszości przy teraźniejszym składzie
p°glętnj tt p r a w ic .ralnym obo- w id z ia ln  krsjowego! Mowra pizypomjlwl, ie

W * '” ’” : ! ’ '„ S w e. aby j właśnie w lycl, dniacl, agloaili C m i wa.osek o
h ? i  S r y F ó l a i  d e ieia .» w  w  R ad a ie

Rozkazałem  bezzw łocznie, aby  nie strzelano d o l i  w w ielu razach uchodziły  bezkarn ie  d la  s p r a w - lz Szekspirem  na czele. W szyscy uchylam y g łow ę 
niego. Iców . Zuchw alstw o złodziejów  i rabusiów  posuw ało I przed geniuszem  Szekspira, a przecież w szyscy wie-

Żołnierz śp iew ał pieśń do końca, a  kiedy powró-1 się tak  daleko, że tu  i owdzie mieszkańców ogarnę-1 my ; ze czerpa ł on pom ysły z najrozm aitszych źró- 
c ił do wyrazów : „W ciu n ch tsze it! W einach tazcit!11 —  ła  form alna pan ika, podobna do popłochu, panują- deł .  Zdaje mi s i ę ,  ze bardzo dobrym  przyk ładem , 
w obozie niem ieckim  zabrzm iał jeden  okrzyk  w ielki, I cego w czasie k lęsk  ogólnych w rodzaju  dżum y I dow odzącym  zupełnej niem ożebności uznania okre- 
o lb rzy m i: „ W einachtszeit !u lub m oru. Ja k a  to b y ła  pU ga, dość pow iedzieć, że ślonych praw  w łasności do jak ie jk o lw iek  m yśli, są

Równocześnie i z naszych p ie r s i , ja k  z jednych , oprócz hersztów  żydów i m iejscow ych w łościau, do m otyw y ludow e w m uzyce. G dyby b y ło  inaczej, 
w ybieg ł o k rz y k : „N o iil! Noel !u I band złodziejskich należeli także  w ójtow ie gm in, I w szelkie p raw a ko rzystan ia  z  tych  m otyw ów  nale-

1 rzecz dziw na — b y ła  chw ila, że wrogowie za-1 w ydający złodziejom  św iadectw a dla kradzionego I ża jy b y  do tego , k to  je  p ierw ej p o d słu ch a ł i zano- 
jad li, byli ja k  gdyby w ęzłem  bratn im  złączeni. inw entarza, jak o  też pisarze gm inni, k tó rzy  w y d a - |to w a ł. B y łoby  to  jed n ak  bardzo sm utne.

A rty lerzyuta zwolna pow racał do szeregów . wali złodziejom paszporty . W  jednem  z m iasteczek —  (jZy w p rak ty ce  pana  nie zdarza ły  się pro-
Za chw ilę ku le  fruw ały  Jiad ich i naszemi g łc - lp o w . o lkuskiego złodzieje i rabusie  operow ali po- cesy, gdzie chodziło choć pośrednio o p ra w a  do po­

dobno w dzień jasn y ; m ieszkańcy, chroniący się u-1 m ysłu ? 
cieczką, nio by li nigdy pew ni, czy pow rócą do do-

wami.

z n aszeg o
iż  jei e s 't e  ś m y  z a d o " r o l e ” '  10 i że pod - 1 n iem ieck a  z n a la z ła b y  się  tu ta j w  m n ie jszośc i 
k ó  V t w o r z o n y c h  p r ab y  uczy- w obec c ze sk ie j. M iędzy  tem i w n io sk am i, a  w
d., , nnd su m ien n ą  rozw agv J  ’ tam ę p o d -L k ie m  d z is ie jszy m  zach o d z i p ew n a  ró żn ica , k tó-

D dn n iego  n a leży , •a b y , '  . . j . L f ę ,  k tó re  L ą  0 n (m ów ca) n az w a ć  m usi b ra k ie m  szczero- 
’ C°  n in  narodow ości r c K  J e i e li n ic  ści. J a k  m o żn a  m ieć z a u fa n ie  do p ro je k tu  usta- 

sz c z u w a n iu  zw ią z e k  H. T- ■ , , , um y- w v  k tó rą  zg ło s iło  s tro n n ic tw o , z a m ie rza jące  w

me p rz e d s ję w e z *  9am na .91pb,; bel £ czeń-1 niemieckiej w Pradze’
sły natenczas niezgodę i 11 Możemy -  Panowie chcecie — oświadczył mówca,
działnosć za ^ . p0WStać. M naSzym, zwracając się do stronnictwa egdskiego — w

—-" ł"v ż \ T  W  H U 1  |   i  * 1  i / i a I z o  T ż n  / i  a  n  r» Ir  i»1 O O fw  A r/ A f l  K 11s tw a , k tó re  w p ły w em  ^  I S  m ie ć 'n ie m ie c k ą  R ad ę  sz k o ln ą  z czesk ą
z a w sz e  zapobi g  ó o(] pew nyo  w y- w iększośc ią ! M ów ca w y w o d z ił d a le j, ze oba  na-
a b y  ^ ć g l h  w ł b,‘ykÓW’ zw iązk u  L d y  p o s tą p iły  ju ż  ta k  d a le k o , że  są  w  s ta n ie  
ś c iw o ś d  1 g K ^ Ł e  d z ia ła n ie  o w e .o  . „ J  u ł a t w i a ć  sp ra w y  szk o ln e , i że  w reszc ie
w o lu je  agdatO K  pow inny  by w , ^  t  JŻ U8tan o w io n e  b ę d ą  osobne
W ła d z e  n aszy ch  n ie fo rtu n n ie  u k s  ta ł  g z y g i e  do ^  . k a id a  n aro d o w p ść

X ” z a s poka j a ć  p o trz e b y  l .d o -

w a lc e , k tó ra  n a s  ' v sz) , k ie  s to su n k i ży c ia . bęilz a Je uchw alo n o  w szy s tk iem i g ło sa m i

p r z t i w V » « « r k- 6ŵ k k°-
misyi-k ilk u  u w a g a c h  i sp raw  p rzy

ja c io ło m  °m ó w ie“ ie b b u d że tu . S ą d z ę , a  o ,
p o s z c z e g ó ln y c h  pozy  y  d a n j e  ż e  j e ż e l i  b
Ł  I z b . °  p o d le l i  w y a t jp a jA
u p rzed zen ia  >? “ “
u n a s  w  n ie jed n  J - d b w ie i p raw n i y  
p o p rz e ć  w szy scy  p. J [  jk olwięK n a leż e lib y  fr*- 

ś lą cy  m ężow ie , ^  ł a d / ie d z in ie B akł^ j j ^ k ó j  I żbę na szańcach.
nas' wzajenmyeh stosunków, ^ p r o w a d ^ J  | „ blężellie P aryża,

Iffa forp ooztaołi.
(Wspomnienie wigilijne^fieera francuskiego).

W  nocy na 25 grudnia 1870 r. odbyw ałem  słu

Ł b  sw aw o ln y

i).
sw ą  bardzo długo

otoczone w ierną św itą cier
T ł T d u , '  skarg  bo lesnych , uczuć nienawiści 
> . r ,—  r, zm iłow anie —  trw ało  jn

d U W . k i  “^ l “ 7 0; i; DT.* n,.ja *ł.data Si, r ochotniku- P 
Na tem skończył ks. ona 1 ch drfopców. me coiających s,ę prz

L r d z o  b y ć  m oże, że bęaz  e n i e  r y s k i c h ,  zac ale 3łaho obeznanych
m ow ę
sem

rę % d z 0 ,bynća 3 z y “ . T o  je d n a l^ e  I *c^  najodważniejszym

i ^ i o aJp o f > wf], ^ J f e c t k r S i y d n e j  m etodzie  d y s c y p l ^  wojsko ^  ^  pe łna  uroku. Gwiazdyp o w in n o  P°" n rzec iw k o  o h y d n e j u
w n o sz e n ia  p ro te s t P fc. w p r0 w ad za  w  z
p o lity c z n e j, j a f f l  r z ^ u  V 
m ia c h  po lsk ich -

'to  po niebie rozs iane , w alczyły o lepsze z po- 
łyskam i śniegu, obficie pokryw ającego ziemię. Bla 
Z  prom ienie księżyca rzucały  sw .atło  tajem nicze 

obóz niem iecki, rozrzucony tak  blisko, ze wsrod
“ . f  . o r r ó S . i . l ^ J  M , „««■ * 1 - 1  D — a w

ulega*w ątpliw ości, że do ich uszu dob iegał 
f, S naszych szy ldw achów , od czasu do czasu wo-

o . /lu j ninr

K R O N I K A .
N ie, nie m iałem  tak iego  procesu. W  ogóle 

I mu bez szw anku. Dochodzenie w y k ry je  zapew ne I „ ie słyszałem  o tak ich  procesach w Itosy i. Za g ra - 
n iety lko  uczestników  band, lecz i okoliczności, dzię-1 nicą zdarzały  się, wiem o tem . T am  n ie jednokro - 
k i k tórym  złodzieje i rabusie  grasow ali w g n b e i- tn ie  w ystępow ano form alnie w drodze cyw ilnej o

K r a k ó w , 25 stycznia.

nii w ciągu la t k ilk u  i nie dostali się wcześniej 
w ręce spraw iedliw ości.

p raw o do pom ysłu  przeciw  obydw u D um asom  i 
Sardou.

Pojedynek. Dziennik Poznański d o n o s i: „W  Na- _  i czew U c z y ł y  8;ę ta k je p ro cesy ?
W sprawie pomnika dla Mickiewicza od człon-1 k le  odby ł się onegdaj o godz. 8 rano w boru  po- —  Po w iększej części niczem , odm ow ą... Mimo

ka kom itetu  ściślejszego budowy tegoż pom nika w tulickim  pojedynek pom iędzy dziedzicem i oficerem I £e we F ran cy i p raw a do w łasności lite i ackiej
K rak o w ie , d ra  W ł. Jaw o rsk ieg o , otrzym ujem y na rezerw y prusk iej p. R. z D ., a asesorem  sąd u wy m aa trak tow ane  szerzej, aniżeli w R osyi, jednakże i

pującą n o ta tk ę : z ^ ( ż y d e m ) .  O statni zosta ł raniony p r z y | t am p o m y s ł 'n ie  posiada p raw  szczególnych. Inaczej
Prof. T eodor R yg ier na zapytanie k o m ite tu , w I trzecim  strza le  w biodro ta k , że przew ieźć go mu-1 być nie m oże... T ak ie  je s t  moje zdanie o praw ach

rlem "stadvum znaiduie się jeg o  p raca  nad po-1 siano do B erlina do k lin ik i profesora B ergm anna. do pom ysłu.
 ......... Powudem pojedynku  by ło  zajście w uczcie uroczy- Jubileusz dziennika. L ondyński dziennik Daily

„Mój honor i patryo tyzm  je s t w grze. P racu ję  I stości jub ileuszow ej, j a k ” w N ak le  w ho telu  Haen- 12fcws obchodzi 50 rocznicę svrojego istn ien ia . Ga-
usilnie nad pom nikiem  i s p o d z i e w a m  s i ę ,  ż e j s e h a  urządzili patryoci niem ieccy. B y lin a  niej tak-■! zet a tu , założona przez D ik eu sa , je s t  dziś na js tar- 

l  l i p i e c  b ę d z i e  s k o ń c z o n y . 11 I że obaj wzm iankow ani panow ie i po skończonej I azy ln organem  libera lnym  w L ondynie. Pó łw iekow e
Jest rzeczą wielce charak terystyczną , iż gdy da-1 uczcie, kiedy się znajdow ali w przybocznym  pokoju , I dzieje „N ow in dziennych11 pe łn e  są chw ały  n a  polu

wniej kom itet budow y oznaczał p. R ygierow i —  co I zarzucił p. 11. asesorow i W ., że skaza ł sw ego cza-1 dziennikarsk im . M iały one szereg  w ybitnych  kie-
praw da n a p ró ż n o —  term in, na k tó ry  pom nik m iał su jego  parobka  n a  zby t ostrą  k a r ę , na co mu r o c k ó w ,  a między w spółpracow nikam i liczy ły
f . l r _  ^mianUn ftrla lt.AniP. Hfł nnwi 7.151̂  ł.A niP. miAlRAA 1^/1 łflmil fłhv I  • „ _ .1 ̂  »l .   l f 1  1 r-i . .  ̂ *

w łoska , znie- 
a ły  w gazecie

tej dzielną podporę. K oresponden t gazety  w czasie 
w ojny francusko  p rusk ie j i za ta rgu  ro sy jsko -tu re -

być ukończony, obecnie rzecz się zm ieniła o ty le , I tenże odpow iedzia ł, że nie m iejsce po te m u , aby  I g Wjazdy obozu liberalnego . S praw a i 
iż sam p. R yg ier czyni kom itetow i ob ie tn ice , do-1 tak ie  spraw y roztrząsać  i dziwi się, jak  człow iek I sienie n iew oln ictw a w A m eryce min 
syć niepew ne, gdyż nie oznacza term inu stanowczo, dobrze w ychow any w ten sposób może sobie po | tej dzielna podnore. K oresoondont ™ 
lecz ty lko  s p o d z i e w a  s i ę ,  że na lipiec zada-1 stępow ać i na tychm iast się oddalił. T ana R . stra-

nie swoje ukończy,
Jeżeli przyjdzie 

sać szczegółową 
będzie m ia ł ma
pokoleniom trudno będzie uw ierzyć. się w przybuczrym  p o k o ju ; n ie uszłe mu to  jed n ak

25  stycznia.
ch : M ui mvco trz ą sa ją c a  do n ied aw - ła ja  . przed północą zb liży ł się. do

K w e s ty a  w sch o d n ia  ^  zn aczn ie  i do ,  gwal.dziatń m łodrieniec o rysach in-

n a  n e rw a m i .a k ta c ie . F e l i s ™ ' " *  ~  » p t « -
piero wiadomeic » L , hW™. „ a iy - s e y  .Jtn.eye, wyfl.ła „  m
rzekomo przez- T n i  y  , der dziwną.
zn o w u  sfe ry  te j w i ^ s c . ,
p rę d z e j z ,/'a F’

Pierwszy bezpłatny wykład popularny z liy-1 bezkarn ie , gdyż zniew ażony oficer czek a ł na  niego 
gieny odbędzie się ju tro  w niedzielę o godz. 3 po i skoro W . w yszedł, zo sta ł n iem iłosiernie pobitym , 
południu w gim n.izyum św. Aliny. Mówić będzie sku tk iem  czego n a s tą p ił p o je d y n e k , k tó ry  d la  W . 
prof. dr. Bujwid „O zapobieganiu chorobom  zara  w ypad ł nieszczęśliw ie i k tó rego  w szyscy ża łu ją , 
ź liw ym a . M łudzieży niżej la t 12-tu  w stęp nie je s t  gdyż b y ł dobrym  człow iek iem .11 
dozwolony. j Leczeuie muzyką. L ekarze , p rak ty k u jący  w Ro-

Statystyka ruchu ludności W Krakowie. Mini stów ie nad D onem , ro zp o czę li, ja k  widać ze spra- 
Sterstw o spraw  w ew nętrznych zaprow adziło  od po-1 w ozaania, zam ieszczonego w Roczniku mcd. prakt., 
czątku roku  1895 nowe w ykazy k w arta lne  ruchu I stosow ać m uzykę szopenow ską do leczenia u dzieci 
lu d n o śc i, bardzo uciążliw e dla prow adzących me- rozstro ju  nerw ów , znanego pod nazw ą „strachu  no- 
try k i, szczególniej w większych parafiach. W K ra - lc n e g o u (pamr uorturuus) i będącego najczęściej 
k o w ie , gdzie już od la t 10 b iuro  sta tystyczne  z a Ire z u lta te m  „ s tra szn y ch 11 b a je k , opow iadanych dzie- 
zezwolenicm m inisterstw a zaprow adziło  k a rty  oso -lcio in  przez p ia s tu n k i, straszen ia  dzieci itd . W pływ  
biste m ałżeństw , urodzeń i skonów , now y system  I m uzyki na różne objaw y życia duchow ego i fizy- 
nie da łb y  się pogodzić z obow iązkiem  prow adzenia cznego cz łow ieka w ogólności, a u dzieci w szcze- 
k a r t bez nadzw yczajnego obciążenia duszpasterzy , gólności oddaw na je s t  znany. „N ie w dając się w 
Z tego  powodu biuro  sta tystyczne  postaw iło  wnio- szczegóły te j w w ysokim stopniu in teresu jącej kw e- 
ski o zw olnienie prow adzących m etryk i od wyka-1 styi —  pisze jed en  z lekarzy  rostow skich -  powiem 
zów k w arta lnych , k tó re  biuro samo nadal w ykony-1 ty lk o , że n ik t tem u nie zaprzeczy, iż przyjem na 
wać będzie. M inisterstw o spraw  w ew nętrznych przy-1 m uzyka je s t w stan ie  w pływ ać w sposób uspoka1 
chyliło  się do wniosków b iura  sta tystycznego  pod ja jący  na  rozstro jony  nasz sy s tem at nerw ow y, zmu

szając nas, często w brew  naw et naszej w o li, zapo 
minąć o rozdrażnieniu  i trosce ; sp raw ia  ono to tak  
d o sk o n a le , że żadne natrkmn hromalum nie je s t 
w stanie wywołać, tak ieg o  sam ego sk u tk u .11 T ak i 
w pływ  w yw iera, w ed ług  obserw acyi lekarzy , ty lko  
m uzyka p rzec iąg ła , m elancholijna i napisana w to ­
nie m in o ro w y m ; m uzyka w tonie m ajorow ym  nie 
pociąga za sobą podobnego sk u tk u . „Po  walcach

w aru n k ie m , aby prow adzący m e try k i ściśle stoso­
wali się do in s trukcy i ułożonej przez b iuro  i w y­
pełn iali dok ładn ie  k a rty , te raz  ju ż  przez rząd za­
tw ierdzone. W ten  sposób w ażne badania nad ru 
ehem lu d n o śc i, ja k ie  prow adzi b iu ro , są i nadal 
zapew nione, a prow adzący m etryk i w K rakow ie tą  
zw olnieni od ciężkiej prac.y u k ład an ia  w ykazów 
kw arta lnych .

hj JScws w m niej­
szym  form acie i o 8 stron icach  d ru k o w ały  się ua 
dwóch m aszynach, m ogących dostarczyć zaledw ie po 
5 tysięcy  egzem plarzy  na godzinę. D żiś 4 m aszyny 
„ p o tró jn e11 W eb b a  tło czą  po 120  ty s ięcy  egz. na 
godzinę, pomimo, że pismo zw iększyło  fo rm at i za­
w iera  od 10 do 12 stron ic . Cena num eru  w ro k u  
1846  w ynosiła  5 peuisów, dziś zaledw ie 1 penny.

Upały W Nowej Południow ej W alii trw ają  o b e ­
cnie w ielk ie u p a ły . T e le g ra fu ją , iż zaszło ju ż  k il­
kadziesią t w ypadków  porażen ia  od prom ieni słone­
cznych. Ludność w ynosi się w góry , gdzie u p a ły  
m niej dokuczają.

Na bezpłatne wypożyczalnie iesiążek na ręc«
p. M. S iedleckiej p rzes ła ła  k lass T I  ' przez K azię 
K opaczyńską sto lik , ozdobiony ro h o tą  ręczną, w a r­
tości 15 z łr ., za k tó ry  to  dar Z arząd sk ład a  ni- 
niejszem  serdeczne podziękow anie.

Na „dom pracy11 w p ły n ę ły  następu jące  d a tk i :  
lir. A dam ow a P o tocka  20 z łr ., Ju liuszow a G rosso- 
w a 10 z łr . ,  h r. A ntoniow ie W odziccy 20 z łr ., 
S tan isław ow ie Szarscy 10 z łr ., Janow a F isch e ro w a  
10 z łr .,  lir. S tan isław ow ie B adeniow ie 10 z łr . ,  ks. 
Adam C zarto rysk i 10 z łr .,  adw okat H orow itz  U) 
z łr ., S tan isław ow ie P on ik łow ie  6 z łr .,  lir. Janow io  
M ieroszcw scy 10 z łr ., W ik to row ie  K oloszw arow i* 
10 z łr ., E dm undow ie K rzym uscy  10 zim., E k se  
Z iem ięcki 10 z łr ., F ry d e ry k o w ie  Zollow ie 10 s ł
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p . K om ornicka 10 z łr ., A dam ow a Jędrzejow iczow a 
10  z łr . ,  h r . jó ze fa  M ichałow ska 10 z łr .,  K arolo  
w ie P ien iążkow ie  10 z łr .,  M ichałow ie Chylińscy 
« łr ., d e leg a t L askow sk i 10 z łr .

R epertoar tea tru  krakowskiego.

W  n i e d z i e l ę  26 styczn ia  o godz. 3 po po łu  
d n iu : „ H an u sia " , m arzenie senne G. H auptm anna, 
p rzek ład  K onopnickiej..

W ieczorem  : „N a  w y _
G anghofera. (C zw arty w ystęp  R. Żelazow skiego).

W ieczo rem : „N a  w y ż y n y d r a m a t  w 5 ak tach

Głosy publiczne.

Dochód Z b a lu ,  k tó ry  o d b y ł się dn ia  18 b. ra 
n a  dochód budow y szko ły  polskiej w B ia ły , wyno 
s i ł  ogółem  3 .3 8 3  z łr . 39 c t., w ydano na  urządze­
nie balu  535  z łr . 34 ct. Pozostały  czysty  dochód 
w kw ocie 2 .8 4 8  z łr . 5 ct. złożoDj- zo sta ł na k s ią ­
żeczkę w k ładkow ą banku  k ra jow ego , k tó rą  to  ksią 
żeczkę br. A ntoniow a W o d z ick a , przew odnicząca 
kom ite tu  balow ego , i E liza  P a re ń s k a , w ieeprezeso 
w a K o ła  pań T ow . „S zko ły  lu d o w ej11, w im ieniu 
tegoż  K o ła  z ło ży ły  na  ręce  p. A dam a A snyka.

N iżej podpisany kom ite t załącza najserdeczniej 
sze podziękow anie szlachetnym  ofiarodaw com , któ 
rzy  hojnem i da tkam i ta k  im ponująco przyczynili się 
do podniesienia dochodów z balH, pp. a rty sto m  ma 
larzom  za prześliczne pa le tk i, rozdaw ane przez ko­
m ite t uczestniczkom  ba lu , p. L ucynie  K o tarb iń sk ie j 
k tó ra  w raz z uczennicam i sw ej szko ły  m alarsk ie j 
p rzyozdob iła  160 karne tów  balow ych, p. M nssilowi 
za to , że w łasnym  kosztem  i staran iem  u d eko row ał 
salę b a lo w ą , p. Janow i G iitzowi O kocim skiem u za 
ofiarow anie p iw a d la  m uzyki, i w szystkim  panojn 
k tó rzy  ta k  go rliw ie  w czynnościach kom itetow ych  
pom ocnym i nam byli.

P rzew odnicząca kom ite tu  : Antoniowa Wodzicka 
Stanisławowa Badeniowa, Michałowa Bałucka 
z Wodzickich Garapichoica, Tadeuszowa Federo- 
wic^owa, Sewerowa Maciejowska, Stanisławowa 
Pareńska, Karolowa Pieniązkowa , Augustoioa 
Baczijńska , Zygmuntowa Szcmbckowa , Stanisła­
wowa Wodzicka.

N a ręce  kom ite tu  balow ego w p ły n ę ły  jeszcze na 
stępu jące  d a tk i : ks. D om inikow ie R adziw iłłow ie  
10 z łr ., JE . A lbori 10 z łr ., p. K saw ery  K onopka 
10 z łr ., N . N . 1 z łr ., hr. Jadw iga  B ra n ic sa  10 
z ł r ,  hr. S tan isław ow a T a rn o w sk a  20  franków , p 
M ichał G arap ich  10 z łr ., ks. Adam C zarto ry sk i 10 
z łr .,  d r. Józef S urzyck i 5 z łr .,  p. A. Z. 3 ru b le , 
p . K ra tze ro w a  z Podgórza 2 z łr .,  d r. Jan  J a k u ­
bow ski w im ienin p. N . S iennickiej 5 z łr ., d r. Ju ­
lian O lpiński ze L w ow a 10 z łr .

I i a t a o S c i  Daniowe, lite rac iia  i  artystyczne.

— Wieczór muzyczny. K rakow sk ie  T o w arzy ­
stw o m uzyczne d a ło  w czoraj w sali ho te lu  S ask ie­
go czw arty  w ieczór m uzyczuo-h istoryczny . P rog ram  
k o n certu  zaw ie ra ł tym  razem  w yłączn ie  u tw ory  
M ozarta. N a  w stęp ie  m ia ł prof. D om aniew ski od 
czyt o tym  w ielk im  m istrzn . M ozart tw orzy  p rze j­
ście i łą cz n ik  m uzyki sta ro ży tn e j z n o w o ż y tn ą ; 
na  nim kończy się daw na, z nim  rozpoczyna się 
now a epoka. W szystk ie  c h a ra k te ry  o p e ry  w łosk ie j, 
francusk iej i n iem ieckiej gen ia ln ie  m istrz ten  w dzie­
ła c h  sw ych zjednoczył i s tw o rzy ł tym  sposobem  
je d n ę  p iękną  m uzykę św ia ta . W  „D on Ju a n ie 11 zo­
s ta w ił ideały opery , łączącej w sobie trad y cy ę  
w szystk ich  szkó ł razem , dzieło  praw dziw ie n ie­
śm ierte lne , w k tórem  zachw yca nas p raw da i pię 
kność uczuć. D odać tu  m usim y, co tak że  nie by ło  
w  odczycie zaznaczone, iż ten  n ieśm ierte lny  m istrz 
u m a rł w nędzy, a  W iedeń pochow ał go  w w spól­
nym , dla najuboższych  przeznaczonym  grob ie .

Z w czorajszego w ieczoru zaznaczyć trz e b a  p iękne 
w ykonanie  sym fonii E s-du r przez o rk ie s trę  pod dy 
rek cy ą  p. B arabasza . N astępne  w ykonanie  finału  
z a k tu  p ierw szego  o pery  „ F le t  zaczarow any11 p rzy ­
pom niało  nam  św ietny  sezon operow y. W zakoń­
czeniu p ięknym  b y ł śpiew  p. Z dzisław y Z aw iłow - 
sk ie j, posiadającej g ło s bardzo  sym patyczny  i dobrą  
podstaw ę. A ryę z te j opery  śp iew a ł n ad er p iękn ie  
prof. M arso. W  „ R eąu iem 11, w ykonanem  przez sola, 
chór i o rk iestrę , odznaczali się pp. K ies le r i Ma 
law sk i. W szyscy są uczniam i prof. M arso. A kom ­
p an io w ał na  fo rtep ian ie  w „F lec ie  zaczarow anym 11 
prof. S ting l, znany i s łuszn ie  ceniony ja k o  w y 
traw n y  m istrz  w tym  dziale. P rof. D om aniew ski 
w y k o n a ł solo na fo rtep ian ie  Rondo A-m oll, oraz 
fan tazyę C-moll. P ierw szy ten  w irtuoz na  fo rtep ia ­
n ie  w naszym  grodzie  nie m ia ł a to li sposobności 
w ykazan ia  sw ej n iezw yk łe j techn ik i, gdyż oba te  
u tw o ry  do tego  nie nadają  się. N astęp n y  koncert 
pośw ięcony będzie B eethow enow i.

P rzep e łn ia jąca  salę publiczność d a rz y ła  w yko­
naw ców  p rog ram u  gorącem i ok laskam i. B ardzo w ie­
le osób, k tó re  zb y t późno zdecydow ały  się p rzy ­
być na k oncert, odejść m usia ło  od kasy , z ab rak ło  
bow iem  bile tów . Z apew niają, iż k oncert w całości 
m a być pow tórzony. Dowodzi to , iż pom ysł ko n ­
certów  h is to rycznych  zna laz ł u nas n iezw ykle  p rzy ­
chylne p rzy jęc ie  i za in te reso w ał is to tn ie  m uzykalne 
sfery  m iasta. M. S.

— Jan Babirecki. M apa R zeczypospolitej po l­
sk iej z p rzydan iem  k a r t  o ry en tacy jnych  trzech  po­
działów , K sięs tw a  W arszaw skiego  i o k ręgu  wolne- 
go m iasta  K rakow a. K raków . N ak ładem  „S półk i 
wydawmiczej p o lsk ie j11.

Sto dw adzieścia cz te ry  la t c iąg łych  p rzerab iań  
naszych daw nych W ojew ództw , Ziem i K sięstw  na 
regierungsbezyrki, kreisy i g u b e rn ie ,—  z a ta r ły  po­
n iekąd , w szerokich  m acach, pam ięć daw nego po li­
tycznego  podziału  R zeczypospolite j. M ap, uw zglę­
dniających ten  podzia ł, m am y bardzo niew iele i to 
albo n iedok ładnych , albo s ta ry ch  i w yczerpanych . 
P ra c a  p rze to  p. B ab ireck iego  w ypełn ia  w ielką lukę  
w tym  k ie ru n k u .

P rzed s taw ił p. B ab ireck i w sw ojej m apie Polskę 
w r . 1771  z oznaczeniem  ziem od niej odpadłych  
p rzed  p ierw szym  rozbiorem . D okładność geografi- 
czuo-h isto ryczna w rozgran iczen iu  w ojew ództw , w iel­
k a  ilość podanych  w m apie m iast, m iasteczek i 
wsi —  czyni zadość n aw e t po trzeb ie  h isto ryków - 
specyalistów . W ykonanie  k a r ty  pod w zględem  tech ­
nicznym  nad er sta ran n e . K a rta  ta  znaleźć się po­
w inna w każdym  domu polskim , a  „Spółce w y­
daw niczej11 należy  się uznanie za ta k  uży teczne w y­
daw nictw o.

Kraków, 26 Stycznia 1896.

Dział ekonomiczny.
Spraw a obesłania przez Austryę wystawy 

paryskiej w r. 1900 była przed kilku dniami 
przedmiotem obrad w gospodarczej sekcyi mu 
zeum handlowego w Wiedniu. Obradom, w któ 
rych uczestniczył także minister-rezydent Ku 
czyński, przewodniczył p. Chlumetzky.

U dw alono przedłożyć ministerstwu handlu 
m em oryał, w którym podniesiono między inne 
mi potrzebę znacznej subwencyi państwowej na 
cele obesłania wystawy, oraz zastosowania w 
tym wypadku systemu zbiorowej wystawy wszy 
stkich austryackich gałęzi przemysłu, przede- 
wszystkiem zaś artystycznego.

Wielki doroczny jarm ark rozpoczął się dnia 
21 b. m. w Charkowie. Popyt na bydło był 
ni jwiclki. Ceny koni były wyższe, niż lat ubie­
głych.

Z targów  zbożowych. — Kraków, 24 stycznia 
Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7-45 
do 7-85. Pszenica węgierska od — •— do — •- 
Żyto od 6‘45 do 7-— . Żyto węgierskie od— ■ 
do — •— . Jęczmień od 5 45 do 6‘25. Owies 

opłatą akcyzową od 6-— do 6 50. Groch oc 
7-— do 10-— . T atarka od 7-— do 8‘— . Proso 
od 5‘—  do 6‘— . Fasola od 8"— do 12-— . Ja ­
gły od 11-— do 13-— . Siano o d — •— do 3-40 
Słoma od — •— do 2‘80. Koniczyna na paszę 
od — •— do 4-— . Ziemniaki za hektolitr oc 
1"60 do 2-— . Ja ja  za kopę od i-70 do T90 
Masło za garniec od 3-25 do 4-— . Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od — ■— do 80-— 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — • 
do 60"— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 

-•—  do — •— . W yka od — ■— do — •— . Ko 
niczyna nasienna biała od — •— do — •— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od — •— do — •- 
Kukurudza od — •— do — •— . Rzepak zimowy 
od — •— do — •— . Rzepak ja ry  od — •— do 

— . Kapusta w głowach za kopę od — • 
do — •— . Mak od —.•— do — •— .

Targ wiedeński. (Targowica Rudoltsheim). 
W czasie od 22 do 24 b. m. przywieziono 
300.000 sztuk jaj i około 2.000 kilogramów ma 
sła. Za 1 złr. można było otrzymać od 28 do 
29 jaj pierwszej, jakości lub od 30 do 31 jaj 
średniego gatunku, albo od 38 do 40 jaj prze 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo 

ram m asła śmietankowego od 1’20 złr. do 
1 *35 złr., m asła wiejskiego od złr. 1T0 do zlr. 
1‘26, zwykłego masła od 95 ct. do 1‘12 zlr.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(pod ług  obserw ato ryum  k rak .) . 

K rak ó w , 2 5  styczn ia .

wczoraj 
g. 10 w.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsiusza
K ieru n ek  i moc w ia tru  
(0 =  cisza, 10  burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)

751’7 mm

—0°,8

N W  1

88  •

S-
dziś i 
6 rano|g.

dziś 
2 pop

750'5t

-3°,0

N W  1

89%

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm. 1#

749‘6 mm

—0°,9

E  1

73%

elegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Lwów, 25 stycznia. Na dzisiejszem posiedze­
niu S e j m u  k r a j o w e g o  odczytano dalszy 
ciąg nadesłanych petycyj. Ogólna ich liczba 
wynosi 829. W płynęła także petycya miasta 
3o d g ó r z a  o utworzenie dla tego miasta oso- 
mej kuryi miejskiej i przyznanie wyboru jedne­

go pusła po Sejmu.
Z porządku dziennego motywował pos. O s u ­

c h o w s k i  swój wniosek o udzielenie datku 
w kwocie 500 złr. na budowę kościoła w Ł  o- 
mn i e .  Wniosek odesłano do kumisyi budże­
towej.

W dalszym ciągu przyjęto sprawozdania ko­
misyjne co do popierania umiejętnego mleczar­
stwa i hodowli bydła, niemniej jak  sprawozda­
nie komisyjne o szkołach uzupełniających.

W myśl sprawozdan.a komisyi sanitarnej po­
lecono W ydziałowi krajowemu zbadać sprawę 
przejęcia na kraj szpitalu św. Ludwika w K r a ­
s o w i  e i wystąpić z odpowiednemi wnio­
skami.

Na razie podwyższono ryczałt roczny na le ­
czenie i karmienie dzieei w tym szpitalu na 

6.000 złr.
Komisya petycyjna złożyła sprawozdanie co 

( o budowy drogi P  i w e i c z n a-S  z c z a w n i c a. 
Komisya poleciła przejście nad tą petycyą do 
porządku dziennego.

Przeciwko wnioskowi komisyi wystąpili: S ta ­
n i  c k i , Stanisław T a r n o w s k i  i C z a r -  

c o w s k i .  Sejm uchwalił sprawę budowy tej 
drogi przekazać Wydziałowi krajowemu do zba­
dania.

B e r n a d z i k o w s k i  wniósł ipterpelacyę do 
zadu w sprawie zażalenia inspektora szkolnego 

Krosna.
P o t o c z e k  interpelował w sprawie utworze­

nia szpitali wiejskich.
B o j k o  interpelował rząd w sprawie M o r ­

k i  e g  o O k a ,  zapytując równocześnie Wydział 
Krajowy, czy poczynił odpowiednie kroki, celem 
zabezpieczenia praw kraju w sporze granicz­
nym z Węgrami o Morskie Oko ?

W ó j  c i k interpelował rząd w sprawie zna­
nych zajść między ludem i żandarmeryą w Cho- 

e r z y n i e  podczas ostatnich wyborów sejmo­
wych.

K r e m p a  wniósł interpelacyę, kiedy przepro­
wadzona będzie przymusowa asekuracya od o- 
ognia ?

Wreszcie wpłynęły do laski marszałkowskiej 
następujące wnioski:

Wniosek K r e m p y  w sprawie komisyi k ra­
jowej dla odbioru dostaw wojskowych.

Wniosek M e r u n o w i c z a  o założenie plan 
tacyj tytoniu w W innikach.

Następne posiedzenie sejmowe w poniedziałek.
Wiedeń, 25 stycznia. Wiener Ztg ogłasza, że 

cesarz sankeyonował ustawę sejmu galicyjskie 
go o pokryciu kosztów kolei lokalnych Dela- 
tyn-Kołomyja-Horodenka-Stefanówka przez Rady 
powiatowe w Kołomyi i Horodence,

Berlin, 25 stycznia. Do jednego z tutejszych 
urzędów pocztowych nadszedł pakiet, adreso­
wany do prokuratoryi; jako oddawca był wy 
mieniony sąd okręgowy w D r e ź n i e .  Pakiet 
ten e k s p l o d o w a ł  z głośną detonacyą. Z po­
czątku myślano, że rozchodzi się tutaj o zamie­
rzony zamach na prokuratora, lecz wykazało się 
wkrótce, że sąd okręgowy w Dreźnie był rze 
czywiście oddawcą pakietu. Sąd ten przesłał 
prokuratoryi w pewnej sprawie karnej s ą d o ­
w n i e  s k o n f i s k o w a n y  r e w o l w e r  wraz 
z patronami, które, nie będąc dobrze opakowa­
ne, eksplodowały, z powodu silnego rzucenia 
pakietu na stół w urzędzie pocztowym.

Londyn, 25 stycznia. Biuro Beutera donosi 
z P r e t o r y i  pod datą 23 b. m.: Generał-ko- 
mendant G o u b e r t zaznaczył w swej mowie, 
w której burgherom wolnego państwa O r a n j e  
wyraził podziękowanie za pomoc podczas osta 
tniego przesilenia, że napad na Transvaal nie 
był dziełem szlachetnie myślącej części narodu 
angielskiego. Sprawa Transvaalu była sprawą 
narodu południowo-afrykańskiego, który osią 
gnąłby swój cel tylko przez zlanie się w jeden 
naród, choćby pod różnemi rządami.

W J o h a n n e s b u r g u  nie uspokoiły się je  
szcze żywioły.

Rzym, 25 stycznia. Z twierdzy M a k a l l e  
nie nadeszła dotąd żadna wiadomość. Wiadomo 
tylko, że twierdza się trzyma , a G a 11 i a n o 
czyni przygotowania , aby odeprzeć szturm nie­
przyjaciela na całej linii. Prawdopodobnie Gal- 
liano nie wie dotąd nic o rokowaniu między 
M e n e l i k i e m  a F e l t c r e m .  W ostatnich 
4 dniach nie nadeszła także żadna wiadomość 
od Fel tera. P

Sofia, 25 stycznia. S o b r a n i e  nie odbyło 
wczoraj żadnego posiedzenia, ponieważ onegdaj- 
sze trwało do godziny 2-giej rano. Wszystkie 
paragrafy projektu ustawy karnej przyjęto w 
drugiem czytaniu. Dzięki temu dziełu, które 
prezydent ministrów S t o i ł o w zredagował na 
podstawie istniejących kodeksów europejskich, 
sobranie zaprowadza bardzo ważne reformy li­
beralne w sprawach karnych.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Czerniowce, 25 stycznia. Na wczorajszem po­

siedzeniu S e j m u  k r a j o w e g o  uzasadniał dr. 
S t e f a n o w i c z  wniosek o uregulowanie pen- 
syj urzędników krajowych, żądając zarazem, aby 
uregulowanie to uskuteczniono razem z uregulo­
waniem pensyj urzędników państwowych.

Dr. W o ł c z y ń s k i  uzasadniał wniosek o 
utworzenie rumuńskich oddziałów w 4 niższych 
klasach gimnazyum państwowego w Czernio- 
wcaeh. Muwca żądał w końcu, aby oddziały te 
zaprowadzono razem z oddziałami ruskiemi 
w projektowanem drugiem gimnazyum państwo- 
wem.

Rektor tutejszego uniwersytetu i tow. zgłosili 
wniosek o utworzenie w tutejszym uniwersyte­
cie wydziału medycznego, który już w roku ju­
bileuszu panowania cesarza powinien być o- 
t warty.

Wszystkie wnioski przekazano kom uyi admi­
nistracyjnej.

Praga, 25 stycznia. W komisyi adresowej 
przedłożył K r a m a r z  projekt adresu, zawiera­
jący prawno ■ państwowe postulaty Młodocze- 
chów.

S c h l e s i n g e r  w imieniu Niemców oświad­
czył, że stronnictwo jego stoi wiernie przy kon- 
stytucyi i nie może brać udziału w rozprawie 
nad wnioskiem, który domaga się nadania k ra ­
jom korony czeskiej szczególnego stanowiska 
pod względem prawnopaństwowym.

Po tem oświadczenia Niemcy opuścili salę. 
Młodoczesi nalegali na przyjęcie projektowa­

nego adresu. Przedstawiciele większej własno­
ści wyrażali potrzebę wyjaśnienia sprawy. Na 
wniosek K r a m a r z a  uchwalono wybrać sub- 
comitet z sześciu członków złożony.

Berno, 25 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu Sejmu krajowego uchwalono, w myśl pe­
tycyj kilku gm in, na wniosek pos. dr. M e r  o- 
r e s a ,  wezwać rząd do zaprowadzenia ubezpie­
czeń na wypadek kalectwa robotników, ewen­
tualnie drobnego przemysłowca i właściciela 
mniejszej posiadłości.

Następnie zgłosili pos. P o s p i s c h i l ,  Ros -  
t o s c h n y  i tow. wnioski z wezwaniem do rzą­

du, aby tenże przedłożył Radzie państwa pro 
je k t ustawy, przeciwko zawodowo traktowanej 
jarcelacyi posiadłości chłopskich.

Pos. H u l k a ,  H e i n r i c h  i tow. zgłosili wnio­
sek o wezwanie rządu , aby cześć funduszu re­
zerwowego sierocych kas powiatowych przezna­
czył na założenie ochronek w odnośnych po­
wiatach.

Pos. bar. P r a ż a k i tow. zgłosili wniosek 
wezwaniem do rządu, aby sejmowi przedłożył 

ponownie projekt ustawy z roku ł863, o radach 
)0 wiato wy ch.

Lmc, 25 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu S e j m u  k r a j o w e g o  załatwiono prelimi­
narz krajowego funduszu szkolnego w pierwszem 

drugiem czytaniu, po odrzuceniu wniosku pos. 
dr. E i g n e r a o odroczenie, z powodu natych 
miastowego uw/.ględuicnia petycyi stowarzysze­
nia nauczycielskiego, dotyczącej uregulowania 
pensyj.

Co do kas raififeisenowskich uchwalono we­
zwać rząd, aby rozważył kwestyę przyznania 
pewności pupilarnej dla w kładek, zniósł przy­
mus legalizacyi dla zapisów w rejestra stowa­
rzyszeń, a zastąpił go legalizacyą stowarzysze­
nia samego.

Lubiana, 25 stycznia. Na wczorajszem posie­
dzeniu S e j m u  k r a j o w e g o  uzasadniał poseł 
H r i b a r  w łasny wniosek o utworzenie krajo­
wego zakładu ubezpieczającego. Mówca zgłosił 
dalej wniosek z wezwaniem do rządu, aby za­
bezpieczenia od wypadków uregulował w dro­
dze ustawy państwowej.

Oba wnioski przekazano komisyi administra­
cyjnej.

Budapeszt, 25 stycznia. W  Sejmie uzasadniał 
dziś A p p o n y i znany swój wniosek pokojowy. 
Mówca żąda jak  najdalej idących gwaranc.yj, 
że wniosek odniesie pełny skutek, i oświadcza, 
że nigdy wprawdzie nie uchylał się od walki 
przeciw systemowi, który jako  zły poczytuje, 
że jednak pewne zelżenie tej walki nastąpić 
może za cenę gwarancyi dla czystości wyborów. 
Mówca zażądał odesłania wniosku do komisyi, 
mającej obradować nad ustawą o kuryalnem 
sądownictwie i przeprowadzenia nad nim dysku- 
syi w pełnej Izbie łącznie z tą ustawą.

B a n f f y  oświadcza, że zgadza się na prze­
kazanie wniosku komisyi, jednak Izba nie może 
się dziś już zobowiązywać do wejścia w mery­
toryczne obrady.

Wniosek odesłano do komisyi.
W rozprawie budżetowej Albin C s a k y wniósł 

rezolucyę wzywającą rząd, aby żadnemu publi­
cznemu urzędnikowi ani posłowi nie udzielano 
koncesyi na budowę dróg wicynalnych.

Minister spraw wewnętrznych na ten wnio­
sek się zgodził i oznajmił, że starszy żupan 
M i k 1 o s pociął się do dymisyi.

Berlin, 25 stycznia. Beichsanzcigcr donosi, że 
cesarz mianował ks- B i s m a r k a i profesorów 
K o h l r a u s c h a  w Charlottenburgu, G r i m m a  
i B r u n n e r a  w Berlinie, oraz K o e l l i k e r a  
w Wiirzburgu, kawalerami orderu pour le merite 
dla sztuk i umiejętności, i nadał im prawo gło­
sowania.

Berlin, 25 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu obradowano nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych.

W kwestyi, dotyczącej inspektorów fabry­
cznych, zabierało kilku mówców głos, w ykazu­
jąc  braki w odnośnych przepisach. Sekretarz 
stanu B o e t t i c h e r  zaznaczył, że rząd wie, iż 
przepisy te nie we wszystkiem odpowiadają w y­
maganiom i z tego powodu dążyć będzie do u- 
lepszeń, pomnażając liczbę inspektorów fabry­
cznych.

Berlin, 25 stycznia. National Ztg donosi, że 
Rada związkowa odrzuciła uchwałę parlamentu 
z dnia 16 bm., wzywającą rządy związkowe, 
aby, o ile możności, jak  najprędzej zwołały 
konferencyę, celem międzynarodowego uregulo­
wania kwestyi waluty.

Paryż, 25 stycznia. Wczoraj rano zderzyły 
się dwa pociągi w pobliżu dworca kolejowego 
Porte MaiHot, przyczem dwie osoby poniosły 
śmierć; dziesięć osób jest rannych.

Paryż, 25 stycznia. Agence Hacas donosi: 
Z źródła angielskiego pochodzącą wiadomość o 
zawarciu traktatu między Rosyą a Turcyą na­
leży' uważać za bezpodstawną.

Toulon, 25 stycznia. Dwie manewrujące ło­
dzie torpedowe zderzyły się i powróciły tutaj, 
ciężko uszkodzone.

Brindisi, 25-go stycznia. Trybunał apelacyjny 
w Trani o ś w i a d c z y ł  s i ę  za w y d a n i e m  
H a m m e r s t c i n a .  Oczekuj* teraz dalszych 
rozporządzeń co do wydania Hammerstcina 
Niemcom.

Bukareszt, 25 stycznia. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izbyr odpowiedział prezydent ministrów 
S tu  r d z a  na interpelacyę, dotyczącą obiegają­
cych pogłosek o przesileniu w łonie gabinetu, 
że między nim a ministrem spraw wewnętrznych, 
F l e y ą ,  panuje różnica zdań. Prezydent mini 
strów postawił następnie kwestye zaufania, a 
Izba wyraziła mu uznanie przez powstanie 
z miejsc. Przy kontrpróble powstał tylko jeden 
poseł.

Dymisyę ministra Flevy uważają za pewną.
Petersburg, 25 stycznia. Dyrektorami banku 

rosyjsko-chińskiego, tak dla zarządu głównego, 
jako też dla filii bankowej w Petersburgu , w y­
brano Th. N o t t h a f t a  i A. R o t  h s t e i n a ,  a 
zastępcami dyrektora F. Pfeiffera, P. Schliakoffa 
i J. Webera.

Belgrad, 25 stycznia. W ykryto bandę rozbój­
ników, która przed niedawnym czasem napadła 
w środku miasta na wóz pocztowy i zrabowała 
zeń 220.000 franków. 12 osób aresztowano, 
między temi pocztmistrza.

Pekin, 25 stycznia. C h i n y  zgodziły się na 
otwarcie rzeki S i k i a n dla handlu, pod pewne- 
mi warunkami.

Adagahamus, 25 stycznia. Dochodzi wiado­
mość, że G a l l i a n o  o p u ś c i ł  wraz z woj­
skiem , b ro n ią , am unicyą, bagażami i rannyrmi 
twierdzę Makalle. M a k o n n e n  i F e l t e r  udali 
się za kolumną G a l l i a n o ’a.

Wiadomość ta potwierdza się także z innej 
strony.

Durban. 25 stycznia, 
n a wsiedli na okręt,
A n g l i i .

Waszyngton, 25 stycznia. Senat przyjął jedno­
głośnie rezolucyę oświadczającą, że obowiązkiem 
Stanów Zjednoczonych jest wyrazić nadzieję, iż 
mocarstwa Europy wykonają postanowienia trak ­
tatu berlińskiego co do A r m e n i i j

lwowbko-czern. 292-— ; Losy z 1854 na 250 złr. 
148-— locy z 1860 na 500 złr. '47-60; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 158-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 192' — ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 371-25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr 390-— ; Landerbank na 200 
złr. 245 75; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 1007.

Berlin, d. 25 stycznia. Godzina 3 minut — po 
poł. Austryackie kredyty 230-60 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103-1U mrk. Austiyacka srebrna 
renta 100‘60 mrk. W ęgierska złota renta 103-40 
mrk. W ęgierska renta koronowa 98-80 mrk 
Austryackie banknoty 168-60 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — ■— mrk. R u b l e  
217-30 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy lik w. Królestwa Pol­
skiego — ■— mrk.

O dpow rdzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o b i o p l A s k l .

Wydawca:
Dr.  Le sław  B orońskl.

Rubryka „N adesłane11 nie pochodzi od Re-
aakcyi, która też 
nią nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

Wieloletni specyalista w chorobach skórnych, 
wenerycznych i pęcherzowych

Dr. T. May ze 1
mieszka przy ul. Szpitalnej Nr. 6 i ordynuje od 
10 do 12 i od 2 do 5, wyłącznie dla kobiet 
274 od 2 do 3 popoł. 5-10

Żołnierze J a m e s o -  
celem odpłynięcia do

Kursa telegr. na giełdzie wiedańskiej i berlińskiej,

Wiedeń, dnia 25 stycznia 1896.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryaeka renta złota . . . .  
4 % austryaeka renta (marcowa) . 
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn ..............................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .  
Banknoty w ło sk ie .............................

Kurs w wal- 
austr.

i złr, ct.

100 60
10J 10
122 70
100 65
122 70
99 05

007 —

12)
50 
15

59 27 7S 
111 85

! 9 61
1 44 15
! 5 70

W iedeń ,  25 stycznia. Ruble 128-75. Cena naf­
ty 16"60. Spirytus gotowy 14-70. Żyto na 
wiosnę 6-73. Pszenica na wiosnę 7*35. Owies 
na wiosnę 6*41.

Wiedeń, 25 stycznia. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 96-75; 4% oblig. poż. krajów, z 1893 
97-— ; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97-15; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 1/, % listy 
banku kraj, 100-50; 5% obligi banku krajow e­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Akcye Karola Ludwika 221-— ; Akcye kolei

JPrzeoiw K atarowi
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce i 
inuych cierpieniach gardła, polecaną bywa przez 

lekarzy

f P & r t
S Z C Z A W A  ALKALICZNA

sama, albo z mlekiem zmięszana, z bardzo do­
brym skutkiem.

Takowa działa łagodnie rozpuszczająco, przy 
spieszą wydzielanie flegmy i jest w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. ( I I )

WARSZAWA w 1794.
Przez Bronisława Szwarce

Zawiera: opis Warszawy, Zamek, pałace, uli­
ce, ludjość; wról i osobliwości znaczniejsze; — 
lista gości, pobierających od Moskaji wynagro­
dzenia za sprzeniewierzenie się Polsce — spis 
powieszonych za zdradę O jcz p u y — dekret prze­
ciw hersztom targowickim — łączenie się z Mo­
skalami magnackich rodzin polskich związkami 
małżeńskiemi — powstanie w Warszawie — zwy­
cięstwo — aresztowanie zdrajców — powiesze­
nie zdrajców Ojczyzny — wjazd tryumfalny do 
Warszawy i t. d.

Egzemplarz w nuAownęj okładce z przesyłką 
.pocztową 1  złr. 2 0  ct.

Nabywać można w Administracji „Nowej Re­
formy".

Groby królewskie, grób Mickiewicza I skarbiec w k ite- 
drze na W a w e l u  zwiedzać niużua w d ii powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i świata o godzini-- l i 1 ,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoizeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwg Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukieuuicaeh otw art- codziennie 
od godziny I i-tej do 4 - tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powsz-dnie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach 1 otw a-tejest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 • entów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta pn 10 ot. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu. o ile w te dnie uie przypa.taia świętf — Szkoły, 
pensyonaty i instytuoye, pragnące zwiedzić Muzenin zbio­
rowo, w dnie te nie mogą być do zwiedzenia dopuszczone- 
ale zgłosić się winny do jyrukcyi, która inny dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu J<tgie‘lonskiego 
(Collegium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do l-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich hezjiłatnie.

Gabinet Geologiczny Uuiw. Jagiell. w Collegium, phy- 
sicum  przy ulicy św. Anuy Da 1 pi, trze otwarty w każdą 
uiećlzieię od gedziuy 9-tej do l-u.-.ej w południe.

h rU T K I (G ii/ j-j z b ibu łk i „V e rg e  blanche**
palmowi F a b r y k a  T u t e k  „ P o l o n i a "

uznanej przez pierwzze pow agi lekarsk ie  za Jedynie najlepszą, gdyż ns do hygieny
d o t y c h c z a s  b i b u ł k a  u i e  j e s t  J 4J w  s ta a s lo  d o r d w u a A

R u d o l l k
i o d u a

żadnej odpowiedzialności za

\

H e r l i o z k i  w  K r a k o w i e .
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Ziółka piersiowe
i> r a  W  S e e b u rg e r*

l y m  S ł o n i e m 4* E -  “ e ,> n ; f  paczki 20 et
0

Premiowane 
2 państwowe- 
ini medalami 

ni. w y s ta w ie  
k ra jo w e j w 
Krakowie w v.

1887.

Prem iow ane 
srebrnym  m e­
dalem na wy­
staw ie ręko­
dzielniczej w 

Bielsku w r. 
l3"0.

Karnawał 1896.
Szczególnie polecenia godne, bardzo efektowne, jasne

matery e wełniane i jedwabne.
gaj Jedwabne, krepony jedwabne krc|»»tUiIń- P o w a b n e , p rK ejM yste  g a  y 1J ( )  l a ( )  1 4 5 , 1 .65, 1 * 5 ,  2 .10 , 2 .40 .

e « r 2 % « " S r ; .  , " S ' ; T “ e  za inetr 9 5  c e n t . ,  w ir . 1 .1 0 ,  1 .5 0 ,
C  1 .7 0 ,  2 .2 5 .  deseniach (najświętsza nowość), za metr z ł r .  1 -7 0 .

o najnoi szye j e d w a b n e  w niezliczonych wykonaniach, na toalety ślubne,

B uchaltef-koiespondent
biegły w  księgow aniu  po jedyńczem  i 
p o d w ó jn e m , k o r e s p o n d e n c j i  polskiej i 
niemieckiej, poszuku je  po sa d y  stałej lub 

kilicogodzinnego zajęcia. 
Zgłoszenia p o a  K.. O. 3 »  przy jm uje  

Admin. „N. R e fo rm y 1*. 283 3 8

N ajstarszy skład a

maszyn do bycia
i pracownia mechaniczna

AIITIlNIEGO WANASKIElaU | 1 .6 ® , ~ 7  ‘£ '0 wab. deseniach, ozysry jedwab, za metr » «
ARIUMCUU /'fialiCV3)' P«>n Sis * p n «ainow8zych, najmodniejszych wielkich deseniach,

ur Białej DOd Bielskiem  (»  y ,ne U hBnBa WIi?d e„en lach  Jed w ab n a b e n g a lin a  fa ęo n n ó ,
W  J - - -  - H a  na spłaty r f t  O ^ ^ Ł e  o bardzo pięknych odoieniaeh kolorów,

S S . x  f a ę o n n ć

9 5  c e n t . ,  wir. 1 .1 0 ,  1 .2 0 ,  1 . 8 0 ,  1 .4 5 ,

także na sp*»y 4 l0 oSprzedaż meszyn

Ju liusz  Ś i i f l  *  Tarnorwie gŁiftd hartowny

B r o k a t y  o ^ “r ^ a t e r y e  J e d w a b n e

B i a ł e  » t ł» s y  na toalety ślubne, za
1 .6 5 , 2 . it • b de8eniach, ozysiy jedwab, za metr 9 6  c t . ,  z ł r .  1 - ld ,  1 .3 0 .

i m p r l n i ć  o p  ch najmodniejszyeh wielkich deseniach, za metr ®Jr * *®®*
ig a i-P o n g iS ł jJa c h  j e d w a b n »  L e n g a l ln a  f a ę o n n e ,  za metr 8 5 ,  9 4  c t .  
w a b n y c h  O®on nft o bar(|80 pięknych odoieniaeh kolorow, za metr “ ł**- 1*^8, 1 .1 5 .

wspani-tych kolorach, za metr z łr .  1 .5 0 , 1 .7 0 .  
ŚJbBrveinenx ^ y " " BV s Zelkieh Kolorach, za metr 7 2  c t .

Sr ahB oras ciem ne, w najnowszym  rodzaju w zorzysto , naj 
i 5  ezSsto jedwabno maU. yo  w ogrom nym  w yborze.

I t t i l d n  I -  D0Wabnyeh deseniach, za metr 5 8 , 7 5 ,  8 0 ,  8 5  c t .
V o ile  im P r wełna podwójna szerokość, za metr 3 8 , 5 2  c t .
C r ł tp e  n u l ,  czysta - P cas, , s t o  w e ł n i a u e  i n a t e r y e  k r e p o n o w e ,  za m eti 6 8 ,  
P o w a b n e ,  p r z e j r z  s  a.H O .

jm p r  Snuć^naj^w^eższa^nowość7)!1 z^m eti^złr. 1 .6 5  itd. itd.

& “ ■ S E .
ielskie b a t y s t y  prr.ejrmy s t e J  za metr 2 2 ,  3 5 ,  3 8 ,  40,

C e n n ik i  i  p r ó b k i  na
* ^ ® * ; J a ń e  b a t ^ V ^  z łr .  1 .1 0 , 1 .2 0 , i .h ó ,  1 .1 0 .

z a d a n i e  f r a n c o .  I B i a ł e ,  d r i e r s ^ ^ j ” , pjęknie’ deseniowane, za metr 2 3  c t  
P ł ó t n a  b o s n i a c  , h j  b a ty s t y ,  najnowsze desenie, : 
P r z e j m y 8!® o wszelkich jasnych kolorach, za metr 5 0 ,  5 8  c t .

i t d t r  i  m

najnowsze desenie, za metr 4 5 , 5 2 ,  5 5  e t .
P i a n ó  1v o u V e a u t ć  ^ wszelkich fasnych

na kostyum y w najrozm aitszych wykonaniach
najmodniejszych deseniach, za metr 4 0 , 5 8  c t .

B iu r o  c e n t r a . n e
K ra k ó * . u l-G ro d zka , 51 -

s k ł a d  f a b r y c z n y  , Q 
w  Lwowie, l i t o  JagiehoC ska, L. 9 .

Pierwsza c r a k o w s k a

parowa farbiarma 
chemiczna

p n j j m y j e  d . '  u b i o r y
s z c z e n i ą  “ , „ „ 1, , .  p l u s z e ,

m ę s k i e  i  W ™  k r a w a t k i ,  k o r o n k i ,

W - ę S S a f c k  sp ze le -

W y k o n e j d ę J s W f i i ! ! ^

M aterye
S a t y n a  a t ł a s o w a  o

D o m  t o w a r o w y

pralnia
r  . ya .dr,

©

Do egzamlaa
z rachunkuwośui państw ow ej
przygo tow ują  panie i panów r u ty ­

now ani urzędnicy .  283 2 4 
W ia d o m o ś ć :  Dutkiewicz, K ra ­

ków. ul. Pędilchów, 18, I I  p.

Sklep litewski
u l ic a  S ła w k o w s k a ,  Ł .  31 .

W p ro s t  z L itw y  z a w sz e  św ie ż e  n a  
sk ła d z ie  s z y n k i , k ie łb a sy , p o lę d w ic e  i 
s ło n in a  w ę d z o n a , se ry , s t r a s b u r s k ie  p a ­
sz te ty , ryby  w ę d z o n e  c a łe  i n a  częśc i, 
d e r b a ta  ro s y jsk a , k a w a , c u k ie r , m a s ło  

d e se ro w e  i k u c h e n n e , o w o c e , ja b łk a  k i­
s z o n e  i ró ż n e  m a ry n a ty  lite w sk ie . P r z y j­
m u je  z a m ó w ie ń .a  n a  lody, mus i 
kremy. Co d z ień  gorące klmniel- 
kuchen o g o d z  S ra n o  i 6 w ie c z ó r , 
o ra z  św ieże  pączki p o  8 1/ ,  ct.

ni 6 io Aleksandra Michniewicz.

f i  n c h n M  P o l s k a
w raz z kaw iarnią

przy uliey św. Anny, L. ft,
poleca

śniadania, oniady i kolacye
czysto, zdrowo, smacznie i na maśU przyrządzone 

Mojem staraniem je s t , ażeby Kuchnia Polska I 
przynosiła sławę dawnej kuchni polskiej. — Dla 
Panów Abonentów daje się odpowiedni rabat.

Dziękując za dotychczas okazywane mi względy, 
polecam się i nadal P. T. Publiczności.
252 i  O Z głębokim szacunkiem

Józef B ielaw ski, wł. firmy.]

Pierwsza krajowa fabryka

WYROBÓW PIATERO W ANYCH!
JAKUBOW SKI & JARRA %

w  K r a k o w i e ,  u l ic a  B e r k a  J o s e le w ic z a , Ł .  1 9 , @
©  odznaczona we Lwowie na wystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym państwowym, m  
— na powszechnej wystawie krajowej 1894 r. dyplomem honorowym c. k ministeryum han- S C  

diu, ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje w y ro i-.y  z  n o w e g o  s r e b r a  g /  
„neusilbru“ czyli tak zwaneso chińskiego srebra, z  b r o n z t t  i z e  s r e b r a  p r a w -

d z iw e g o  1 3  p r ó b y  na zamówienia zc i
w m a ya zyn a ch  w ła s n y c h : w  K r a k o w i e  js u k ie n - 
n ic e , JL. 3 6 ,  w e  l^ w o w ie , B y n e k ,  Ł . 3 7  oraz u pp. 
kupców znaczniejszych części miast Galicyi, Bukowiny i na

Węgrzech, jako to:
sztućce i kompletne nakrycia stołowe, przedmioty użytku domowego, 
ozdobne na podarki srebrzone, oksydowane, niklowane, bronzowane, 
złocone; kościelne: jak kielichy, . ' . ,  puszki dc ko­

munikantów, lampy, lichtarze, krzyże i t, p.
F a b r y k a  w y k o n u j e  n a  z a m ó w ie n ie  p o d łu g  r y s u n k ó w  f p r o j e -  1 
k łó w  w s z e lk ie  p r z e d u iio > y  k o ś c i e l n e  : szaty do obrazów, okucia du ram, 

cymborya wszelkiego rodzaju oz-bsby do ołtarzy. 29 9 1"
Przyjmuje reperacye do niklowania, srebrzenia i złocenia #  ogniu i galwan. i

Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebrania, zabawy, wesela iip.
BW Ceny przystępne, toardzo umiarkowane. WI

Przy wyprawach i większych zamówieniach znaczniejszy rabat. € >  
1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

Od d a iie n  dawna zu swej dobroci I zapachu znanę pra w dziw y
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

z tegorocznego zbioru majowego poleca k a u d e l

W . A D A M O W I C Z A
w  B r o d a o t a .  *6 7 o

1 funt „familijnej** bardzo d o b r e j ................................... zh-. 1.40
1 funt „Melanie de Moskau** w oryginał opakowaniu złr. 2.50
l funt „Imperial** cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
I funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr 1.20

Znakomita kawa „Syriusz- franco 5 k i l o ...........................złr 9 .50

sn
9
»rm
»
N
a■»
eao-
«

Wiedeń, VI., Mariah«lfersłrasse 81-83.
p ó ł p l ^ t r o  i  I  p i ą t r o .  

wielkie zbiory próbek i ilustrowane żurnale■er- Na

p a r t e r ,

prowmcyę -------- . . .  . . .
karnawałowe za darmo i opłatnie. 281 2 2

I  w y p ® ż y ® * a I f , aWiednia 1 prowincy'dla w » " " ,a ' i :  i  j £ r  11 B o t * f j 84 3'

A - . K i t  A  A n t  Kiendl
W ie le ń , u * ’ ™  f o l  • - i t r

w *  vi“- uL fe fa  6p l a m *1 » łoło Bar,

Sprzeidai
i na

oeny za
w. pożyczanie

S chicbta
Iję d rn e  m ydło
|  podług u* 
j stawy z*” ' J 
Jjestrowany ’
|  znak __

■00T  bardzo dobrze wysuszone,
1 ^ czyści znakomicie,

mało go ubywa;
• la szkodzi M biellznl ' czyste i nie 0 sje ręczy ; w

ani ręk0U; ’ to Sajleps.e mydło
» « ó l6 je 8 t  a t a k  
Próby nikt nie pożałuje.

„  K r a k o ^ e  “ ‘ ' K

.anDrobner.*-̂  , Syn.

najstarsza fa- j(Słynna w swieeie
bryka wyrabiająca

C 1 "  T U L
struny,

Y il tp k a m l  opatrzono 
_4 dla uproszczenia przy- 

mocowaniik do instru­
mentu. Nic nm już pę- 

t telok ' węzołków. Koń- 
m nio odstają wcalo. 

Można przymocować 
. prędko i b. pię­
knie. Ton znako­

mity. B. wy­
trzymałe.

2436 4 6

T o n y  : Do cytr; Do zwyczajnej cytry 
lł) c t , cytry koncertowej i arfowej 
l l  ct , elegijnej 12 ct. Do skrzypieo : 
struny bmiinie 8 ct. i 10 ct. Strony 
przeciągnięte 15 ent. — Szczegółowe 

cenniki na żądanie.
U w a ż a ć  : T y l k o  ł a p k a  do z a c z e p i a ­

n i a  n a  k a ż d e j  s t r u n i e ,  k t ó r a  m u s i  b y ć  
o p a t r z o n a  n a p i s e m  : P a t e n t - S a i t e  i f i r m ą 
A nt  K ie n d l ,  W i e d e ń ,  d a j e  k u p u j ą c e m u  
z u p o ł n ą  p e w n o ś ć  do n a t y c h m i a s t o w e g o  
o d i ó ż n i e n i a  p r a w d z i w y c h  s t r u n  A n t .  
K i e n d l a  od l i c h y c h  w y r o b ó w .

A N T . K I E N D L ,
f a k r y k a  i n s t r u m o n t ó w  m u z y c z n y c h  

i  s t r u n .
Wiedeń, Vill., Josefsgasse 6.

P  , .
t o w s k i  

U i a n D  
J .  K « “ P , e r ’

________   Kotwic^*

Llnlmeiit.CaiislGlMMI1'
1 i%ce

apte-
1 A- d»„nab>r . a, nchnli. uiubioneflo

‘ w ę # wat0

k

^ “ Richtera apteka
pod złotym lwem w

K i l k a

4  c ią g n ie n ia  jn ż  1 i  15 ln te g o .
Polecamy następującą grupę, przedstawiającą wielkie w ygrane: 2 io  2 3

włoski los czerw, krzyża 
los Jo-Sziv 
los Bazylika 
serbski los tytoniowy

1 3 ciagnien rocznie o ełównych wyeranych 
220.000 złr.

Każdy los muti być wyciągnięty.
Wszystkie 4  losy na 2 4  raty miesięczne po 1 v łr .  5 6  c l .

lub na 1 7 ‘/s rat miesięcznych po 2  r.łr.
dalej 1 lo s  z i .  .liMkt k u p o n  z y s k u  I .  c m .  n a  r a t y  m i e s i ę c z n e  p o  z ł r .  1 .5 6 ,
1 p i ł , l i .  Cjięśó lo s u  p a ń s t w o w e g o  z  r . 1 8 6 6  ,,  , ,  z ł r .  8 . —.

Natychmiastowe prawo gry po złożeniu pierwszej raty przekazem pocztowym. — Dalsze 
spłaty uskutecznia się za pomocą kart wkładkowych i są wolne od opłaty pocztowej.

Kantor wymiany W erner &  Co., Wlen, L, Wipplingergasse, 39.
Zlc-enia z prowincji załatwia się natychmiast. — Listy dągnień wysyłamy na iyczem ).

]N T a  H a m a w a ł  J
K w i& ij  p a r y s k i e ,  p i ó r a ,  u b r a n k a  w i e c z o r o w e j  

i  b a lo w e , oraz w s z e lk ie  n o w o ś c i  poleca |

n A C f A Z I N  M Ó D  •
Zamoyskiej w  Krakowie S

S u k ie n n ic e ,  U . 1 9 . A
Z am ów ien ia  n a  B u l t n i e  d a ł ł i B i c i e  p rzy jm uje ,  w yko-  9  

nu jąc  takow e spiesznie, z g u s te m  i e legancyą po  cenach  u m ia rk o w a n y ch .  ^
p a r y s k i e .]M  o  d 130 6 6 ,

- 5  ■5UlSS.’V :

Masło
' bezwodnyX j & 1

163 0
bezwonny

a  c  y  ę
wywołują nowo wynalezione

o r y g i n e ł l n e  g 1

złociste zegarki rem ontoar
p o d w ó jn ą  k o p e r t ą , b a rd r .o  p i ę k n e m  m i ę  

trr .eu i n lk lo w e m  i  e m a l i o w a n ą  t a r c z ą .
Zegarków tych , dzięki połączeniu metalowemu, zupełnie osobli­
wemu i nowemu, nawet znawcy nio mogą odróżnić od prawdziwie 
złotych tak pod względem wyglądu , jako też pod względem mi­
sternego, artystycznego wykonania (wyłącznie ręczne ryciny). Za 
nasze zegarki złociste dajemy daleko sięgające poręczenie, że po­
dobieństwo złota zatrzymują na zawsze i że wnętrze jest jak naj­
staranniej wykonane i uregulowane. Za dokładny chód daje się 

3-letnle pisemne poręczenie.
C e n a  z a  s z t u k ę  6  z ł r * .

Do tego stosowny prawdziwie z ł o c i s t y  - ła ń c u s z e k  z karabinie- 
Eein bezpieczeństwa, fason: Sport,Marquis lub panoerz, z ł r .  1 .5 6  

Do każdego zegarka za darmo futerallk skórzany.
Nabyć można przez centralny skład 50 5 6

Dostać można prawie wszędzie w cukierni, 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. 86 23 78 |

T a n i o  d o  n a b y c i a  244 2 3 1

Album z 2000 pocztowych matek,
każda inna, sztuka od 10 fen. do 170 marek war­
tości według ^en: Senfa. Sprzedaż także poje- 
d, ńczo, — Wiadomość: n l i c a  F l o r y a ń s k a ,  

L .  9 . I I  p i ę t r o ,  od godziny 1 do 5.

P o s z i i k u i e  s i ę  267 2 3 I

realności lub p a r c e li  b u d o w la n e j
zs o g r o d e m ,  w obrębie miasta. 1 

Zgłoszenia pod Nr. 44 poste restante, Kraków.

■ ■ w g  ■ karambolowy, z wszelkiemi |
M M  a l ł a M .  M l przyboratni, mały, najnowsze­
go systemu, z lepszej fabryki wiedeńskiej, mało I 
używany, jest do sprzedania. Wiadomość : Win-1 
oenty Chmielewski, Kraków, ul. Floryańska, 44.

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Administraeyi I 
.,V in io n * ‘, B u d a p e s z t ,  Rottenbillergasse,
L. I. Świetno partye. Wyjaśnienia pod dyskreeyą 
za 15 et. w znaczkach listowych. 16ó 6 20 |

" W i e l k i  I c r a c h !
N o w y  J o r k  i  L o n d y n  dotknęły także stały ląd europejski i wielka fabryka 

towarów siebrnyeh została spofludowana do sprzedania całego nowego zapasu za mat* 
wynagrodzenie sił roboczych. Mam pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wy- 

|Ryłam każdemu tylko za 6  z ł r .  6 6  c t .  następujące przedmioty:
6 bardzo .dobrych n o i y  s t o ło w y c h  o prawdziwie angielskich ostrzach,
6 ameryk. patent, s r e b r n y c h  w id e le ó w  jednolitych,
6 „ ł y i e k ,

12 „ „ ł y ż e c z e k  d t. k a w y ,
1 , c h o c h lę .
1 c h - c h e l k ę  d o  m l e k a ,
2 „ „ k n b k l  n a  j a j a ,
6 angielskich p o d s t a w e k  Y ic t o r la ,  '
2 efektowne l i c h t a r z a  s t o ło w e ,
1 s i t k o  d o  h e r b a t y ,
1 bardzo piękne s l> k o  d o  e n k r n ,

4 4  sztuki razem tylko za 6  z ł r .  6 0  c t .
Wszystkie wymienione przedmioty kosztowały dawniej 40 złr., » teraz można je 

nabyć za tak drobną kwotę 6  z ł r .  6 0  c t .  — Amerykańskie patentowane srebro jest 
metalem na wskroś białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za eo się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

na żadnem krętactwie,
obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba, zwrócić pieniądze bez 
jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzyst ć z tak dobrej sposobności i spra­
wie sobie ten w s p a n ia ły  g a r n  t n r ,  który szczególniej nadaje się na

podarek ślubny i okolicznościowy
tudzież dla k a ż d e g o  l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a .

Nabyć można t y l k o  u podpisanego

A .  H I R S C H B E R G
Haupt-Agentur der vereintflten amerik. Patent Siłberwaarenfabrlken

W ien, II,, R em b ran d ts tra sse  19 . —  Telefon Nr. 7 1 1 4 .
Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub za poprzednieir nadesłaniem należytośc 

P r o s z e k  d o  c z y s z c z e n i a  1 6  c t .
P r a w d z iw e  t y l k o  z e  z n a k i e m  J a k  o b o k  (kruszec hygieniezny).

Wyciąg z uznań: ,  ]  V  $
Fundel, Mołdawia. Wielmożny Panie I Z przesłanego mi zamówienia * S* • 

jestem niezmiernie zadowolony i proszę przysłać mi jeszcze cafy garnitur. J p
Franciszek Dwornicki, c. k. żandarm. * ^

Krakńw. Wielmożny Panie ! Proszę ponownie o garnitur. Pierwsza przesyłka by
B. Olszewski, starszy nauczyeiel.ła  dobra.

otrzymuje się przez użycie K r e m u  tw a r z o ­
w e g o ,  zwanego „Gesichtspomade**, który usu- 
w w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skńrne, czyniąc płe«

lą  — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. W iśniewskiego w K ra­

kow ie, ulica Stradom, L- 7.
S ło ik  6 6  c e n t ó w . 7*> 7 1
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A m e i s e n

“Sń^óieteksJAlfreda Ptechera, Wien, Ł, Adlergasse, 12.

Fabryczny sUad
p a t e n t o w a n y c h  a r t y k u ł ó w  przyjmuje

agentów
dla każdej gminy i okolicy. Zapewniona mie­
sięczna stała płatsa. Agenturę możr.a objąe tskże I 
jako uboczne zsięcie. Zgłoszenia pod , . 8 i c h e - l | ^ j  
r e r  V e r d l e n s t “  przyjmuje A n g .  I l k ,  |< 

l P r a g a  1 Ó 5 0 / I I .  2 1 0  7 10

K a p i t a ł  5 0 0 . 0 6 0  z ł r .  w .  a .  igr 
I X " E t  c z a s i e !

I * .  T .
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność,

w  W i e d n i u ,  I V . ,  H a n p t - 1ze w mojem znanem Biurze 
H trasąe  3 6 ,  otworzyłem

Mając własne tundusze, rozgałęzione stosunki i około 1400 
agentów w kraju i za granicą mogę przyjmować w komis i 
sprzedawać wszelkie towary, oraz na takowe dawać zaliczki. 
Wszelkie zlecenia, dotyczące zakupna za kwotą od najmniej­
szej do największej, wykonuję i wysyłam punktualnie.
^  Adres dla telegramów : „ £ x s i c c a t o r “ , W i e d e d . - _

Firma zakredytowana jest we wszystkich lepszych insty- 
tucyach w kraju i za granicą. si 7 o
Austryackie czekowe konto Nr. 830.616, węgierskie 4)16 

Broszurki, cyrkularze I warunki wy.yłam na iądwln franco.

61
9
9

£
9
9

^



Nr.  21 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 25 Stycznia ] 89#

Skład fortepianów 1 W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 12 8  8

fisharmonij
Kraków, Rynek gl, L. 13,

poleca instruinenta z pierwsz. fabryk krajow ych i zagranicznych.
Sprzedaż —  Zam iana  -  W ynajem  przy od pow iedn ie j pw arancyi na raty,

Konsens na kawiarnię
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  

Wiadomość: I i r a k ó w ,  n i .  S z p i t a l n a .
Ł . 7  (skład nafty) 299 1 4

2 sklepy
przy ulicy Zwierzynieckiej , 8,
mogą być urządzone na wyraźne żą­

danie osób interesowanych. 
Wiadomość u stróża 801 1 4

Kanarki hercyńskie
b a r d z o  pięknie śpiewające, także 
przy świetle, oraz sa m ic z k i ,  
ma na sprzedaż w H o te lu  D o l­

sk im  (ni. Floryańska)
310 i 2 Franciszek Asche.

Kojarzenie małżeństw.
Arystokraci, oficerzy, właściciele dóbr, urzę­

dnicy, kupc-y, przemysłowcy, którzy chcą ożenić 
się bogato, niech się zwrócą z zaufaniem do 
£iura  pośrcd „ G l o b n s “ ,  B u d a p e s z t  
D e H N e f f y - u tc z a  2 8 .  Jest tam 3000 zleceń 
między niemi 500 od dam z majątkiem od 100 
tysięcy do 8 milionów; 80 od dam , które chcą 
poślubić tylko oficerów; 300 od dam z majątkiem 
od 1.000 do 100 G00 złr. Damy te są z Rosy; 
Niemiec, Austro-Węgier. Na zapytania w język 
niemieckim odpowiada się pod największą dyskre 
eya po otrzymaniu 15 cnt. w znaczkach poczt

CESI

o
'SP-aO

G0
-ić S
t>, o

-2 53.m ta  ^5 
^  2  
-5 2  " i  
> > 2  • -  
S S  S<Xi o

’3
o  as  i  
t3  - a  

■ Ł g .

C S

co

c

s
> 8

o
O O
fr -a
c o
CT~>
F  i 
»

r  i 
G O

L .
- g

C ZZj

0 3

c a
"75m w
J S

- a0 3 /
CKS

P O ­
C O
CCS
t= * 1

D*<J

Ł .
O J

" O
=3

O .

IMCO
Q _

s

t
* 0

’ 0
N

f o

5
" Oco C = 3

4-
£
0

U
«1 ą
fi
C

£
&

,,h  pi 

+ * «
ISI

D*<3

0 = 3
w < 2

0  «  

c s j -S

•N
0 3  2

02 |  
h

o oC 1

c o

03
t -
a>
s=

*N
- i (fi n,
c fO e

•PM
SI S

•Nm
U)

'S
CC s . «v
s 03 w

fi
d -O

«9

S  =1
ł 1 * -Jj p*
c o  *  »9 

CO |p «o | § 
-1—  |  z

• l_™ i- jg
- i d  J e
j -  i ^o £ s
M  3 -
O  " I *
K J T1 V 

« / »  s «

ANTONI SCHULZ
w  K r a k o w i e ,  u l .  5 z e _ r s k a ,  L . 1 8

poleca swe d o b r e  i n a t u r a l n e

Oedenburskie Wina
białe po 50, 65, 7-5 et. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

W  w  b e c i k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j .  W
308 1 10

U  c z e ń
■l uk oń cz on a  na jmnie j  II klasą ginm. 
znajdz ie  umieszczen ie  jako p r ak tykan  
w pierwszym składzie aptecz 
nym w K rakow ie, ul S t r a d o m ,  7

Masło! Mięso!
po 5 k g , opłatnie za zaliczką, wysyła w o ł o  
w i n ę  i c l e l ę c !u ę  . krzyżówkę , bez kości 
świeżą, z,a 2  z l r .  OO e t . ;  m a s ł o  świeże po 
8  z ł r .  OO c n t .  ("także oba artykuły razem)
310 i 4 B. Kaphan, Buczacz.

NOW OŚCI: C IASTK A

C U K R Y

CHOCHLIK KRAKOWSKI, 
ECURCE DE MARASCHlNO, 
NAP0LITAIN,
GATEAUX DE BUEN0S-AJRES.
B O M B K I: Fin Chctmpagne 

poleca

1!
artystyczno-handlowy

T. MICIŃSK3EG0
Rogatka Zwierzyniecka, 29, Kraków,
poleca Szanownej Publiczności wielki 
dobór bukietów na papierowych lub 
jedwabnych manszetach, bukiecików  
kotylionowych, ślubnych, balo­
wych , ze świeżych lub zasuszonych 
kwiatów, oraz gałązek paprocio­
wych, mirtowych wianków, róź, 
ta m e ljj, goździków, fiołków  i 

kam elij pojedynczo ciętych. 
Zakład podejm uje się wszelkich de- 

koracyj kw iatam i, krzew am i, 
jak również i fes tonami. 34 8 10 

Zamówienia wykonuje podług wzorów 
najnowszych i jak w najkrótszym czasie 

Przed nadejściem wiosny poleca swój 
sk ład  nasion kw iatow ych ,  jako 
też jarzynowych i pastewnyeh.

G o t o w e

sukienki, ubrania,
płaszczyki

d l a

I I
bluzy, szlafroki

dla dam

ulica Grodzka, L. 4,
i .  p i ę t r o ,  2 : u

dru gi d om  od  R ynku

Artur Aprill.
Zamówienia przyjmuję z matc- 

ryałów moich własnych lub dostarczonych.

W mojej pracowni sukien damskich
wykonuję p n u k .  n f t ln ie  i  p o  u m ia r ­

k o w a n e j  e e u i e

wszelkie toalety balowe
według najświeższych żurnali paryskich i wie­
deńskich. — Przy zamówieniach z prowincyi 
listownie upraszam o przesłanie stanika na miarę 

i o dokładne podanie długości spódnicy.

M arya Zwlerzlna.
Kruków; ulica Sławkowska, L. 10, II piętro.

XXII. ZwyGzajng Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa Zaliczkowego vs Brzesku

, Spółki zarejeslr. z odpowiedz nieograniczoną* 
odbędzie się we wtorek dnia 11 lutego 1&V6 roku o godzinie lO  
przed południem w  sali Bady powiatowej w  B rzesk u ,  na które 

Członkcw Towarzystwa zapraszamy.
Porządek dzienny.

1. W ybór czterecli weryfikatorów do zatwierdzenia protokołu.
2. Sprawozdanie Ryrekcyi Towarzystwa z czynności za rok 1895.
3. Sprawozdanie Komisyj szkontrującej z bilansu za rok 1895.
4. Rozdział zysku według wniosku Rady Nadzorczej (§ 13 statutu).
5. „Wybór 2 członków do Rady Nadzorczej w miejsce ustępujących.
6. Wnioski Członków.
W razie braku kompletu do ważności uchwał na pierwszein Zgromadzę 

niu w dniu 11 lutego 1896, następne drugie Zgromadzenie Członków odbędzie 
się 13 lutego 1806 na mocy § 12 alinea 6 statutu

Brzesko, dnia 24 stycznia 1896 roku. 30:1 l
Dyrektor Prezes

XI. HTiwiclti. J a n  Q - 6 t z .

i i j

>©G©GG©<3©©I©©GG©©G©I©GG&G©©©©
* Is tn ie ją c a  od r o k u  186 5

RA RZEŹBIARSKO- KAMI
i założona obok niej

Pierwsza galicyjska Fabryka wyrobów marmurowych §  
FABIANA HOCHSTIMA w Krakowie

zostanie z dniem 1 kwieinia b. r. przeniesioną

z ulicy św. Jana, 3, na ulicę św. Sebastyana, L. 13,
(obok łazienek rzymskich).

Wielki skład gotowych różnobarwnycli m arm urów na meble, 
urządzenia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeźnikow i masarzy, kom ple­
tne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. Wyroby te dotychczas dla braku 
krajowej fabryki były wyłącznie z W iednia sprowadzane.

Ze względu na przeniesienie pracowni, znajdujące się na składzie 
gotowe pomniki z piaskowca, m arm uru, granitu i labradoru, między 

i innemi figura św. Józefa z dzieciątkiem na wysokim i okazałym 
postumencie, są do nabycia po cenie znacznie zniżonej. 289 1 11 

K ran ik  z przyberami, jakoteż niski wóz ciężarów j  z plat­
formą i żelaznym spodem , silnie zbudowany, tamże tanio do nabycia.

ł© © ©
R e s t a u r a c y a  p o d  „ L i p ą “ .

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności , że dnia dzi­
siejszego otworzyłem

przy ulicy Szewskiej, L. 20,

RESTAliRACYĘ i PIWIARNIĘ
na sposób warszawski.

Zarazem mam zaszczyt zapewnić Szanow ną Publiczność, iż staraniem 
mojem najusilniejszem będzie zadowolić wszelkie wymagania Szanownej Fu- 
bbczności tak pod względem wyborowej k u ch n i ,  ,‘ak również napojów 
irajowych i zagranicznych , w czem mi z korzyścią dopomagać będzie moja 
długoletnia praktyka w restauracyach zagranicznych, oraz samodzielne p ro w a­
dzenie zakładu gastronomicznego w W arszawie.

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności i zapewniając 
Ją o bardzo umiarkowanych cenach, pozostaję 111 l

z głębokim szacunkiem
Paweł Mlcłino.

3 złote,
15 srebrnych 

medali,
12 dyplomów 

z Odznaczeniem 11 
unzaniem.

Franciszek Jan Kwlzda

“ i
S 1211o C 
> 9i- u
* £ 3

K w i z d y

Z n a k

o c h r o n n y .

Korneiliiristi proszek do paszy.
Dietetyczny środek dla kon i, bydła  

rogatego i owiec. 153 9 12
Od l a t  przeszło 4 0  używany w bardzo wielu stajniach, gdy z w ie ­
r z ę t a  n i e  c h c ą  ż r e ć ,  ż l e  ż r a w lą .  jak również, b y  s i ę  
p o p r a w i ła  n k r ó w  t a k  j a k o ś ć  j u k  1 i l o ś ć  m l e k a .

Cena: 7i pudełko 70 centów, % pudełka 35 centów.
T r z e b a  u w a ż a ć  n a  p o -  [ 

w y ż s z y  z n a k  o c h r o n n y  | 
i ż ą d a ć  w y r a ź n i e  

K wiz dy |
k o r n e u h u r g s k i e j i o  p r o ­

s z k u  d o  p a s z y .

S k ła d  g łó w n y  :
A pteka  o b w odow a

K o r n e u b n r g  p o d  W ie d n ie m .

Dostać można 
w każdej aptece I 

drofueryi 
Austro-Węgler.

C © B
od naśladować i zafalszuwań uprasza się P . T. Odbiorców ażeby wyraźnie

K
R0HD0R O B - "

ż ^  iYrTp ^  ii H  Neptunemjakotóż żeby 
k o rek  

Wypaloną marką

zawien ;i
Przedsiębiorstwo zdrojowe 
K ro ido rf koło Karlsbadu.

Główny skład na G alicją porlada firma

L e o p o l d  L i t y i i s k i  w  L w o w i e  w  Grand Hotelu ulica Karola Ludwika.
Miejsce sprzedaży w  K r a l c o w i e  u w  " W i s z E t i e w -
skiegO, a p te k a rz a .  — W z apas ie  w sk ła d ac h  wód m inera lnych ,  r e s la u -

racyach , a p te k a c h  i t. p. 143 18 26

O d z n a c z o n e  d w o m a  m e d a la m i

Znakom ite tu tk i n iek le jon e
wyrobi u

i j. W . Jtflemojowsktugo
aa wszędzie do -nabycia,.

(Jłówny skład w  K r a k o w ie  w handlu papieru i przyborów galanteryjnych S t a n i ­
s ł a w a  K a r l i ń s k i e g o  (przedtem filia S. W. Niemojowskiego) .S u k ie n n ic e ,  2 8 .

Zlacenla zamiejscowe odwrotnie. 15 S

G
O

14): . - « « ■ ! -

W  |i y;.'• •r ‘■ : V jć!’ w.

|  F  v .'

»  i l

F i r m a  ®

KAROL CZAPLICKI, jubiler,
w Krakowi®

tylko przy placu Maryackim, I,
„ p o d  M u r z y n a m i * *  0

poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn i Fabrykę
WYROBÓW 18 3 o

SREBRNYCH i ZŁOTYCH
odznaczających się gustem , oryginalnością, 

trwałością i elegamkiem wykonaniem.
W sze lk ie  obstalunkl I re p a ra c je  wykonywam ja k  najstaran­

niej, puktualnie I po cenach  umiarkowanych.
Z ł o t o ,  s r e b r o  1 d r o g ie  k a m i e n i e  z a ­

k u p u j ę  ( a b  p r z y j m u j ę  w  z a m ia n .

P r a w d a !
Nis. rółfjianą jest moi i w całym świecie podziw wywołująca

k o le k cja  Austria
składająca sif z 15 wspaniałych przedmiotów do ozdoby

t y l k o  c a  z l r .  5.75
1 zegarek remontoar ze złota fason
o jak najdokładniej u.egulowanem (36 godzin) wnętrzu i 
z prawdziwa emaliowaną tarczą. B. pięknie eyzelowme koper­
ty są ze złota lason, nowoodkrytego, które od prawdziwego 
nie da się odróżnić i połysku złota nigdy stracio nie mole. 

Za dokładny chód t»go zegarka remontoar daję 3 - l e t n i c  p o r ę c z e n i e .
1 piękny łańcuszek pancerzowy z fałszywego 

złota ;
2 spinki do mankietów z fałszywego z ło ta ; 
I bardzo piękna śpllka (broszka) dam ska;
3 spinki do gorsu, imitogya złota ;
I patent, spinka do kołnierzyków leżących;

1 ardzo piękna spinka do krawatu ;
I futerał skórzany na zegarek ze złota fason.; 
I lusterko kieszonkowe w e tu i;
1 spinka do biuzkl ze złota fason.;
2 pierścionki z imitowanego złota, wysadzane 

fałszywemi brylantami i rubinami. 88 6 6

Wszystkie te przedmioty w liczbie 15 kosztuję wraz z zegarkiem tylko zlr. 5.75.
Wysyłkę uskutecznia się za zaliczką. Za niestosowne zwraes się pieniądze. Firma zegarmistrzowska

A l f r e d  F i s c l i e r ,  Wiedeń, I., Adleryasss 12.
H e r b a b n e g o

podfosloranowy
syróp ( ' -żelazisty.

Ten od 26 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu [ 
lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegmę, 
uśmierza kaszel, zmniejsza po ty , podnieca ap e ty t, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaje. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole [ 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się kości.

Cena 1 flaszki złr. 1*25, pocztą 30 ct. więcej I
za opakowanie (Połówbk niema). '

rwF Prosimy ż ą d a ć  za w sze  w y ra ź n ie  ,.IT e rb a -  
Im eg o  p j  r o p u  w»Dl«*irno-że!aztpitego**. Jako znaki 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu-| 
kłemi literami nazwisko „ Ile rb łtb n ;, a nadto każda flaszka] 
opatrzona jest urzędownie protokołowanym znakiem ochronny. I 

takim, jaki się tu obok znajduje.
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 

Główne mtejsre wyi»v łkowe
iu, apteka „ z u p  Barm herzigkeit", VIII Kaiserstrasse73 i75,1

SKŁADY": w KBAKOWIE ma E. Stoekmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski a p t.; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem“, F. Mikolasz apt.,. J. Wiewiórski apt. i H. 
Bluinenfeld spt.. A. Sklepiński, J. Beiser, 0. Krzyżanowski ; w BIAŁY J. Kulassa, A. Fuchs 
i R. Keller; w BORSZCZOWIE M. Niemczcwski ; w BRZEŻANACE A. Durst apt.; w CZER- I 
NIOWCACH J. Mahl apt., Dr. J. Barber, W. t. Alth ; w DORNA WATRA F. Fritsch ; w
DROHOBYCZU O. Kozubowski; w GRÓDKU J. Hesclielles ; w GURAHUMORA E. Botezat;!
w HORODENCE M Aientowicż; w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzyniiiła Wisłocki; w JA­
ŚLE R. Palch; w e IMPOLUNG F. Fritsch ; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel, K. Br. I 
Witrsławski; w K0PY0ZYŃ0AC11 M. Reder; w KRYNICY E. N itrib it; w MIELCU A. Pa­
wlikowski; w NIZ ANKO WICACH W. Włodzitnirski; w PODWOŁOCZYSKACtl D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankicwiez ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranów ik i; 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Dce.ani; w SAuOGÓKZE Rubinowicz; w SANOKU F. Gię­
ła; w SAMBORZE I. Aleksiowiez; w ŚNIATYNIE F. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Botta I 
J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. Strzemecki: w STOROŻYNCU H. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gartner; w TAJłNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisch-1 
.nam: w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILAMOWICACH F. Schneider; w WINNIKACH 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riodl; w ŻÓŁKWI A. Dadlec apt. J46 6 141

Nauki buchalteryi
pojedynczej i podwójnej koresponden­
cji polskiej i niem ieckiej, oraz języka 

niemieckiego u d zie la : R  U . 
Zgłoszenia przyjmuje Adm. „N. Re­

formy* pod 385. 285 2 i

Koitcypient
z egzaminem sędziowskim !u!> 
adw okack im ,  znajdzie posadę w 
biurze aówoketa w mieście z siedzibą 

sądu obwodowego. 
Zgłoszenia przyjmuje Admin. „N. 

RtTnrmya pod 393. 2^2 2 3

'.22 
E= T**'-C/O

Jedyna niezawodna
t r u c i z n  a

na  szczury, 
m yszy domowe I polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

celu używane. Działa trująco t y l k o  na gry­
zonie («lires), jak szczur, mysz, królik. Dlf 
ludzi i zwierząt domowych, jak pier, kot, drób 
itp. n i e s z k o d l i w a .

Preparat ton nis podlega zepsueiu, zasto­
sowania jego pros.* , skutek z d n m l e w a -
l« icy-

Wysyłki wpuszkaah p e r ó —60 »t. i I złr., 
poczty o 10 ct. więcej (za list przesyłkowy i 
opak ) uskutecznia się edwrotnie sapobraniem.

Skłdfl l laburaturyum pizetw. ebem.
Jana JUlIchnika

mag. farm., E o o h n l .
1 kg trucizny 2 złr., 47i  kg. złr. 7.50.

Składy w Krakowi#: Heim i Friedrich, i .  
Hanak i Sp., Fr. 2 -poth i Sp. Apteki : F. 
Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G Otu- 
wski, A. Reifer, K. Wiszniewski.

Apteki w Galicy!: Baranów, Bochnia. Erze-1 
sko, Dąbrowa, Dembica, Dobesyce, Gorlice 
droguerya , Krynica , Niepołomice, Śkawina, 
Sucha, Tarnów: J. Niesiołowski, M. Adler, 
Ty-zyn, Zaklic yn, Żywiec W Gr»ff.

Ś lą sk : Bielsko St. Gntwiuski, Jaworze A. 
Janicki. 85 12 0

Wyroby z bronzn
I Innych szlachetnych metali

złocone, srebrzone w ogniu 2855 5 S 
s p r z e d a j e  p o  z n iż o n y c h  c e n a c h

P IO T R  IE 1 F
Kraków, ulica Floryańska, L. 3(i,

przybory kościelne, 
kielichy, lich tarze , 
m onstraneye, p u ­
szki itd., jak rów­
nież ma na składzie 
wielki wybór kan­
delabrów figur fan­
tazyjnych nadają­
cych się do ubra­

nia salonów.
Zamówienia na wszel­

kie r o b o t y  a r t y ­
s t y c z n e  z  b r o n z n  
i s r e b r a  przyjmuje.

Cenniki ilustrowane 
przesyła się franco.

Km;yKBnv wiSr.-.iĄ

W

S l c l e p  s p o ż y w c z y

M A R T I  P A l l Y L
K raków , a lica św. Jana, 30,

poleca 2 >3 s 10
ogórki kiszone, korniszory, pomidoiy, 
rydze, kapustę kiszoną po i2 ct. kg., 

ziemniaki Andersony po 3 ct. kg.
Mleko i śmietanę z obszaru dw&rskiego.

Ceny niskie.

ze szk ła , z porcelany, z drzewa itp., 
zlepia najlepiej od dawna zaszczytnie 
znany, w Lubece tylko sain odznaczony

kit Pliiss-Staufer.
Prawdziwy tylko w flaszeczkaeh po 20 i 30 et. 

mają w Krakowie: T. Górecki, Jakób Wisniew- 
sk , drog. na Stradomiu , J. F. Fischer , linia 
A-B, J  B.izeg, skład szkła i porcelany, Rynek, fir­
ma, A. Sehultz, K. Grunwald, ni. Bracka, L. 7: 
w /y w c u : A W anniok; w Gorlicach: W. Ro- 
gask i, aptekarz: w Tarnowio: Oz Margosches, 
skład porcelany, A. Berger, bandę) galanteryjny; 
w Nowym Targu;: J. Goidfinger. 168 2 20

Wiedeńskich

Jr piękności ŜS
25 cudnych fotografij 50 et. wraz z katalogiem 
i wspaniałenii nowościami. Koszta przesyłki 20 
ct (w znaczkach listowych). M . K ć r l ,  B n -  

dapeszt. F l ó k  4 4 .  229 4 10

Z V\ liku ni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Brttd Fiałkowskich w Bielska. 0dpowie Isialay rẑ det drakam A. Szyjewski.

02222450


